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SŁOWO CZESTOC
DZIENNIK POLITYCZNY, S PO Ł E C Z N Y  i LITEK.ACKI.

CENA PRENUMERATY: odnoszeniem 
do domu lub z przesyłką po­

cztową 2 z i o l e .  Cena p o j e d y n c z e g o  n u m e r u  10 g r o s z y .
Konto czekowe w Pocztowej Kasie Oszczędnościowej Nr. 307 955 — — 
Redaktor przyjmuje codziennnie od godziny 8 — 10-ej i od 17 — 18-ej.

Redakcja i Administracja: 
Częstochowa, ni. P. Marji 32.

Telefon 22-00. 
Radomsko, Częstochowska 9.

/'A/'T V 0 ^ 7 F~ŃI• wiersz milimetrowy przed tekstem 
V . L 1  i I U 'J'L 'JO Z.LIl. 4 0  gr . W tekście, z a  tekstem i nade­
słane 30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. Najtańsze ogłoszenie 
dtobne zł. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia skoś­
ne, fantazyjne, tabelaryczne i bilansowe o 50 proc. droższe. — — —

sL9"?*Lh!±L|L Walki w Austrii leszcze trwają.(Na m arg ines ie  w ydarzeń  
w  Paryżu i Wiedniu).

Krew na ulicach Paryża, krew na 
bruku miast austrjackich, s tan  oblężenia 
i strajk generalny: to nietylko tem a t  
dla a larm ujących depesz i sensacyjnych 
reportaży. W ydarzenia dni osta tn ich  to 
sygnały historji, s twierdzając raz jesz­
cze, że świat współczesny wyszedł z 
dotychczasow ych trybów i w chaosie 
zm agających się z sobą sił szuka n o ­
wych form zbiorowego współżycia, że 
przeżywa najgłębszy z kryzysów, kry­
zys ustrojowy.

W oparach  krwi, przy świście noża 
gilotyny rodził s ię— przed laty 150— n o ­
wy porządek rzeczy, rodził się ustrój, 
wywodzący się z myśli filozoficznej 1 
społecznej R ousseau‘a i M onteskjusza, 
oparty  na „deklaracji praw człowieka i 
o b y w ate la”, realizujący zasadę parla­
m entarne j dem okracji.  Przez lat dzie­
siątki był on kołem rozpędow em  his­
torji, obalał zmurszałe formy feudalnych 
monarchji,  powoływał nowe warstwy 
społeczne do św iadom ego współudziału 
w życiu zbiorowem.

System  parlam entarne j demokracji 
jako podwalina organizacji społecznej 
i państwowej przetrwał zwycięsko przez 
cały wiek XIX aż do czasu wielkiej 
wojny, stał się form ułą  ustrojową i dla 
państw  nowopowstałych lub zreorgani­
zow anych po wojnie. Wytrzymał w d ru ­
giej połowie ubiegłego stulecia po tęż­
niejący wciąż napór doktryny socjalis­
tycznej.

A jednak  na wiele już lat przed 
wojną, wykazał swą bezsiłę wobec n o ­
wych kom plikujących się warunków 
współżycia. Doktryna liberalna, czynią­
ca z państw a jedynie gw aran ta  sw o­
bód obywatelskich i wolności indywi­
dualnej,  przerodziła się w ekonom iczną 
niewolę warstw gospodarczo słabszych; 
w dziedzinie organizacji państw a prze­
sunęła  punk t  ciężkości w s tronę wielo­
głowej, skłóconej wewnętrznie , p ozba­
wionej c iąg łośc i—władzy reprezentacyj 
par lam entarnych .

Przed państw em  stawać poczęły n o ­
we zadania, natury  społecznej i g o sp o ­
darczej przedew szystkiem . Z bankru to ­
wała zasada liberalizmu zarówno w ży­
ciu w ew nętrznem  państwa, jak i w sto 
su n k ac h  m iędzynarodow ych. Nowe for­
my ustrojowe musiały uspraw nić p ań ­
stwo do nowych skom plikow anych za­
dań.

Musiały zapewnić władzy w ykonaw ­
czej ciągłość pracy i techn iczną m oż­
ność realizowania zamierzeń. Musiały 
wytworzyć ośrodek krystalizacyjny woli 
państwowej, władzę państw a—jedną  i 
n iepodzie lną— skupić w ręku czynnika 
pow ołanego do kierowania całością.

Te narzucone przez życie postulaty 
usiłują realizować ustroje bolszewicki, 
faszystowski czy hitlerowski. Realizuje 
je w odm ienny  sposób  nowa konsty­
tucja polska, która odrzuca tezę o 
wszechwładzy państw a i harm onizuje 
zasadę silnej władzy z w spółuczestnic­
tw em  czynnych sił społecznych w b u ­
dow aniu  dobra ogólnego. Na tej linji 
niezawodnie leży przyszy rozwój świata.

W Austrji władza w tej chwili leży 
na ulicy. We Francji przebieg strajku 
gen e ra lnego  zdaje się s tawiać znak py­
tania  przy zagadnieniu  trwałości rządu 
D o u m erg u e ‘a, k tóry— być m oże— o k a ­
że się tylko paljatyw em , sp row adzają­
cym chwilową ulgę położeniu państwa, 
lecz n iusuw ającym  źródeł zła i bezsiły. 
Mimowoli przypom inają  się znane nam  
z epoki przedm ajowej gab ine tow e ko­
alicje, sprzęgające sprzeczne z sobą ży-

Rząd jes t  w Wiedniu panem położenia.—Samoloty powstańcze nad Wied­
niem.— Rozpaczliwe walki na prowincji.— Sądy doraźne urzędują.

Morze przelanej krwi.
WIEDEŃ. W Wiedniu panuje względ­

ny spokój. Tylko tu i ówdzie słychać 
dolatujące odgłosy strzałów.

W okolicy Markshof doszło do d rob­
niejszych starć. W dzielnicy Simmering 
zaciągnęło wojsko linję demarkacyjną. 
Zbudowane przez Schutzbund na górze 
Laeberg barykady i rowy strzeleckie 
zostały zdobyte przez wojska rządowe i 
ustawiono tam armaty. Dostęp do Marks 
hofu jest naogół otwarty. Wszelkie znaj­
dujące się w tym kompleksie budynki 
zostały ewakuowane.

W dzielnicy Meidling atakują wojska 
rządowe kompleks budynków gminnych, 
w których zabarykadowali się członko­
wie Schutzbundu. Wojska ostrzeliwały 
te budynki przez dwie godziny z karabi­
nów maszynowych, a później użyto sa­
mochodu pancernego.

Socjaliści ze wszystkich okien odpo­
wiadali gwałtownie na ogień. Odbita 
kula zabiła pewną kobietę.

W czasie walk we Floridsdorfie s trze ­
lała do wojska z karabinów maszyno­
wych tamtejsza straż pożarna. Dwóch 
policjantów poniosło śmierć, wielu jest 
rannych.jBudynek straży pożarnej został 
zdobyty szturmem. Znajdujących się w

budynku 60-ciu strażaków zostało przez 
policjantów do krwi pobitych

We Floridsdorfie przeprowadza s]ę 
obecnie rewizje we wszystkich domach. 
Na linji odwrotu socjalistów w kierunku 
Kagran toczą się nowe walki.

Samoloty rządowe krążyły popołudniu 
nad Wiedniem i rozrzucały ulotki wzy­
wające robotników do spokoju.

Natomiast samoloty powstańców roz­
rzucały ulotki, w których wzywano r o ­
botników do wytrwania, zapowiadając 
przybycie posiłków z prowincji.

WIEDFN. W uzupełnieniu wiadomo­
ści o przebiegu walk w Stryju, donoszą 
o bardzo poważnych stratach wojska i 
Heimwehry koło miejscowości Gerstwald 
pod Steyr, gdzie podczas ataku oddzia­
łów wojskowych na pozycje S chutzbun­
du zabitych zostało ponad 30 żołnierzy 
oraz trzech oficerów. Po dwugodzinnej 
walce bojówki socjalistyczne, nie mogąc 
się oprzeć znacznej przewadze wojska 
cofnęły się.

W Linzu Schutzbundowcy przez całe 
przedpołudnie byli oblegani w miejsco­
wej piekarni parowej. Oddziały zm uszo­
ne były do użycia artylerji Kilka cel­
nych strzałów położyło w gruzy całą

Budżet państwa uchwalony.
WARSZAWA. Sejm uchwalił wczoraj 

w trzeciem czytaniu budżet państwa na 
r. 1934/35.

Zgodnie ze zwyczajem wszystkie klu­
by złożyły deklaracje przed głosowaniem 
przyczem marszałek Switalski ograniczył 
czas trwania przemówień do 15 minut.

Pierwszy wystąpił Klub Narodowy 
przez usta p. Rybarskiego, który żali 
się na zarzut braku rzeczowej krytyki 
ze strony swego klubu i twierdzi, że 
właśnie niemal... wszystko krytykują .

Pos. Nosek imieniem KI. Narodowego 
zapowiada, że głosować będą przeciw 
budżetowi. Podobnie poseł Niedziałkow­
ski (PPS.).

Na trybunę wchodzi pos. B. Miedziń- 
ski, sprawozdawca generalny, oświadcza­
jąc na wstępie, że pokłosie debaty bud­
żetowej przyniosło przeważnie słomę, a 
nie pełne kłosie ziarna. Ze zwykłą sw a­
dą miażdży przeciwników argumentami 
o bezspornej mocy wyrazu i przekona­
nia.

Doniosła konferencja
min. Becka z Litwinowem.

MOSKWA. Wizyta ministra Becka w 
Moskwie stała się ważnemfjwydarzeniem 
w stolicy Sowietów.

Punktem centralnym dnia wczoraj­
szego była konferencja ministra Becka 
z komisarzem Litwinowem. Przedtem  
pan minister Beck złożył wizytę prezy­
dentowi Kalinowi i wziął udział w śnia­
daniu, wydanem na jego cześć przez 
premjera Mołotowa.

Już dziś stwierdzić można, że wizy­
ta ministra Becka w Moskwie spełniła 
swoje zadanie, t j. pzyczyn iła się do 
pogłębienia zbliżenia między Polską a 
Sowietami, co wyrazi się niewątpliwie 
w odpowiednim akcie publicznym.

O godz. 15.30 po południu goście 
polscy zwiedzili centralny dom armji 
czerwonej. Gdy minister Beck wszedł 
do westibulu, orkiestra wojskowa o d e ­
grała polski hymn narodowy.

Gdy zwiedzający znaleźli się w wiel­

kiej sali strzelnicy, minister Beck wziął 
do ręki karabin i oddał strzał. W ślad 
za nim poszedł minister Lukasiewicz. 
Oba strzały były celne i padły tuż obok 
czarnego krążka. Minister Beck zadowo­
lony ze swego strzału rzekł żartobliwie: 
„W tej dziedzinie możnaby jeszcze zro­
bić karjerę".

Następnie odbył się podwieczorek, w 
czasie którego minister polski i poseł 
Owsiejenko wymienili toasty

O godz 8 wieczór odbyło się przy­
jęcie wydane przez pana ministra Luka- 
siewicza, w którem wzięli udział wszy­
scy wybitniejsi politycy sowieccy.

O godz. 10 do gmachu poselstwa poi 
skiego przybyło liczne grono wybitniej­
szych osobistości sowieckich, korpus 
dyplomatyczny i dziennikarze polscy, so ­
wieccy i zagraniczni. Raut w miłym na­
stroju przeciągnął się do późnej nocy.

wioły, rządy od par lam entu  zależne, 
n iezdolne do istotnie twórczych poczy­
nań, lawirujące wśród przeciwieństw, 
wyzbyte ambicji prawdziwego spraw o­
w ania władzy.

Paljatywy nie zdołają powstrzymać 
logiki dziejowych procesów. Tylko praw

piekarnię, w której zginęło około 109 
Schutzbundowców.

W Tomarseith w Styrji oddziały eg­
zekutywy również oblegały przez dłuż­
szy czas tamtejszy dom robotniczy, za­
mieniony przez schutzbundowców w ist­
ną fortecę. W godzinach południowych 
oblężeni wywiesili na dachu białą flagę 
na znak poddania się. Gdy jednak po­
częły się zbliżać oddziały wojskowe, z 
okien domu robotniczego otwarto ponow 
nie gęsty ogień z karabinów maszyno­
wych, w którym zginęło kilkunastu żoł­
nierzy

Wówczas komendant oddziałów woj­
skowych dał rozkaz do użycia dział. W 
przeciągu kilkunastu minut dom robotni 
czy został dosłownie zrównany z ziemią. 
I w tym wypadku znalazło śmierć kilku­
dziesięciu bojowców.

WIEDEŃ. Urząd kanclerski Austrji 
rozwiązał wczoraj wszystkie wiedeńskie 
soajalistyczne związki i zrzeszenia w 
liczbie 36.

Wszystkie instytucje pieniężne w 
Wiedniu otrzymały polecenie władz n a ­
tychmiastowego wstrzymania wypłat dla 
organizacyj socjalistycznych.

Bank Robotniczy został zamknięty. 
Policja aresztowała 17 członków Związ­
ku urzędników bankowych, ponieważ za ­
chodzi podejrzenie, że zużyli oni pienią­
dze tego związku na cele popierania so 
cjalistycznego Schutzbundu.

Kat austrjacki dokonał wczoraj w 
myśl wyroku sądu doraźnego egzekucji 
na skazanym na śmierć 43 letnim człon­
ku Schutzbundu nazwiskiem Miinnich 
reiter. Egzekucja odbyła się przez powie 
szenie.

Popołudniu zebrały się trzy dalsze 
trybunały doraźne. Dyrektor bezpieczeń­
stwa ogłosił zaprowadzenie w Burgen- 
landzie sądów doraźnych w wypadkach 
działalności wywrotowej. Wszelkie loka­
le i restauracje należy zamykać o go­
dzinie 20.

W Loeben ogłoszono zaprowadzenie 
sądów doraźnych.

WIEDEŃ. Dwudniowe walki w Wied 
niu pociągnęły za sobą wielką ilość ofiar, 
o których komunikaty oficjalne narazie 
nie mówią. Wielkie bloki budynków gmin 
nych, zamieszkałe przez tysiące robotni 
ków, pod ogniem artylerji zamieniły się 
w rumowiska, pod któremi leżą pogrze­
bane setki ofiar zabitych i ciężko ran ­
nych.

W szpitalu „Allgemeines Kranken- 
haus” zmarło z ran około 80 osób, w 
tern 27 kobiet.

Prezydent republiki, Miklas, odwie­
dził wczoraj szpitale, w których leżą 
ranni członkowie egzekutywy państwo­
wej, wypytując ich o przeżycia w cza­
sie walk.

Obecna sytuacja w Austrji jest nas­
tępująca: W Wiedniu rząd jest panem
położenia, natomiast na prowincji walki 
w kilku miejscowościach trwają jeszcze, 
chociaż nie ulega wątpliwości, że rząd 
opanuje całkowicie sytuację.

dziwa odw aga decyzji i poczucie odpo 
wiedzialności za losy państwa m ogą 
stac się czynnikiem twórczym i stać 
się punk tem  wyjścia dla dzieła p rzebu­
dowy ustroju i normalizacji s tosunków 
tam , gdzie dotąd  u s te ru  była chwiej- 
ność, a gdzie dziś— leje się krew.

Jeśli ch cesz  mieć garn itar  
wykonany z elegancją  i gastem  
a tanio, odaj się  do pracowni

H. B r a c k i
ul. K r a k o w s k a  14.
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Odbiornik dwu-lampowy do sieci z głośnikiem
w cenie zł. 195.—

I M H B H B iS i Zakłady Radiotechniczne „ S T A T O  R„
II Aleja 39. — tel. 14-67.

Polska Pożyczka Stabilizacyjna 
zwyżkuje w Londynie.

LONDYN. 7-mio procentowa Polska 
Pożyczna Stabilizacyjna podniosła się 
znowu na giełdzie londyńskiej o 1 i jed ­
ną czwartą punktu, uzyskując kurs 93 
i ćwierć.

Pożyczka Polska prześcignęła więc 
7-mio procentową pożyczkę niemiecką, 
z którą dotychczas szła mniej więcej 
równo, o pół punkta.

Przeciw paszkwilowi na Polskę.
LONDYN. Federacja żydów polskich 

w W ielkie j B rytan ji przesłała do redak­
c ji „D a ily  Hera ld” protest przeciwko wy 
stąpieniu prof. Harolda Laskiego, który 
dopuścił się na łamach „D a ily  Heraldu" 
z 10 lutego sfałszowania faktów w spra­
wie sytuacji żydów w Polsce: „wyraża­
my nasz żal —  głosi pismo —  zwłasz­
cza z racji jego nieuzasadnionych i n ie­
taktownych ataków na wielkiego przy­
wódcę Polski Marszałka Piłsudskiego” . 
Autorzy protestu stwierdzają, iż od cza­
su dojścia do władzy obozu Marszałka 
Piłsudskiego nastąpiła poprawa życia ży­
dów w Polsce. Pan Laski, który lekko­
myślnie mówi o rzekomych prześlado­
waniach żydów, m imo swego polskiego 
pochodzenia zapewne nigdy nie m iał żad 
nego kontaktu z Polską, ponieważ gdy­
by tak było, nie wykazałby tak uderza­
jącej ignorancji o Polsce, jaką wykazu­
je w swoim artykule.

Konferencja rozbrojeniowa 
znów odroczona.

LONDYN. —  Prezydjum  K on fe ren ­
cji Rozbrojeniowej doszło do konk luz ji, 
że zwoływanie Konferencji R ozbrojenio­
wej obecnie byłoby bezcelowe.

Rozpatrzywszy noty: bryty jską, fra n ­
cuską i w łoską, prezydjum  stw ierdziło, 
że różnice poglądów pom iędzy Fran­
cją a N iem cam i są jeszcze tak znaczne, 
że nie można spodziewać się szybkie­
go ich załatw ienia.

Prezydjum  postanow iło zebrać się 
ponownie za dwa m iesiące dnia 10-go 
kw ie tn ia , rozpatrzyć wówczas sytuację

D ź w ię k o w y  
K i n o - T e a t r  9 9 STYLOWY «<

W i e l k a  d a w n o  n ie w id z ia n a  sensacja.  
F i lm  pod  z n a k ie m  m iło ś c i,  z b r o d n i  i 
—  — — p o ś w ię c e n ia  p.t. —  —  —

Ognisty Trójkąt
W ro li g łównej: Dziś najsławniejsi 

Jean Angelo I R. Heribel
F i lm  d la  w s z y s t k ich i o w s z y s tk ie m

Nad program: Dodatki dźwiękowe

KINO

EDEN
Aleia 12

Dziś i dni następnych. Wielkie arcydzieło — stanowiące 
chlubę kinematografji francuskiej!

Apokaliptyczną grozę w o jn y— piekie lny chaos fron tu  
—  huraganowy ogień a r ty le r j i— okrucieństwo ataku 

na bagnety— ukazują w św ietle nagiej prawdy

DREWNIANE KRZYŻE
W ie lka  epopea wojenna, według rozgłośnej powieści R O L A N ­
D A  D O R G EL ES A . — w rolach głównych: Pierre Blanschar, 
Gabrjel Ga brio ,C harles Vanel. Reżyser. Raymond Bernard
 N f l D PROGRAM: NOWE DODATKI DŹWIĘKOWE.
Wejście dla młodzieży dozwolone. Ceny miejsc od 54 gr.

I CHCESZ się przekonać o swem szczęściu
Kup los do I-e j Klasy w Kolekturze

KANTOR WYMIANY i LOTERJI

]. W E K S L E R
owa, Aleja 6, PKO. Nr. 64391. tel. 11-55,

Zł. 1.000.000 (miljon)

Częstochowa, Aleja 6, PKO. Nr. 64391, tel. 11-55,
gdzie padła 
największa 
— wygrana

Pamiętaj! jutro ciągnienie.
nanowo i zadecydować, czy wyznacze­
nie daty zebrania się K onferencji Roz­
bro jen iow e j jest m ożliwe.

Korpus dyplomatyczny domaga 
się wstrzymania przelewu krwi.

WIEDEŃ W środę przed południem  
odbyła sie w poselstw ie francuskiem  
w W iedn iu  konferencja korpusu dyp lo ­
matycznego z udziałem  wszystkich 
przedstaw icie li dyplom atycznych, akre­
dytowanych przy rządzje austrjackim .

Dyplom aci uchw a lili jednogłośnie 
wystosować do kanclerza Dollfussa me- 
m orja ł z prośbą o zastosowanie wszel­
kich środków, ja k ie m i rząd dysponuje, 
aby jaknajśpieszniej położyć kres m or­
derczej w o jn ie  dom owej i n iepotrzeb­
nemu przelewowi krw i.

Zniesienie Rady Państwa 
w Rzeszy.

BERLIN. Rząd Rzeszy og łos ił usta­
wę, mocą k tó re j Rada Państwa Rzeszy, 
będąca wobec art. 60 konstytucji wej- 
m arskiej przedstaw icielstwem  krajów  
zw iązkowych przy Rzeszy w zakresie 
ustawodawstwa i adm in istrac ji, zostaje 
zniesiona.

W uzasadnieniu tego zarządzenia 
kom un ika t urzędowy podkreśla, że w o­
bec przejęcia przez Rzeszę praw suwe 
rennyc h kra jów  oraz podporządkowani

rządowi centra lnem u krajowych rządów 
dalsze istn ien ie  ins ty tuc ji wyposażonej 
w kom petencje Rady Państwa staje się 
bezprzedmiotowe.

Zbiegowie z Austrji będą wpu­
szczeni do Polski.

WARSZAWA. Sjonistyczne p i s m o  
„Nasz Przegląd" donosi, że w związku 
z wypadkami w A ustrji władze liczą się 
z możliwością przybycia do Polski ucie­
kinierów. O ile  chodzi o obywateli pol­
skich, posiadających paszporty polskie 
konsularne lub wydane przez władze 
krajowe, przyjazd ich nastąpi bez żad­
nych przeszkód.

Natomiast obywatele obcy, uciekają­
cy z tych lub innych powodów, do Pol­
ski nie będą wpuszczeni.

W związku z powyższą wiadomością 
z m iarodajnej strony wyjaśniają, że nie 
wydano dotąd żadnych rozporządzeń, o- 
graniczających wydawania wiz z Austrji 
do Polski.

Śledztwo marszałka Petain'a.
PARYŻ. —  Marszałek Petain doko­

nał przeglądu gw ardji repub likańskie j i 
„Gardę M ob ile ” , przyczem starał się u- 
stalić odpow iedzia lność gw ard ji w o- 
statnich m anifestacjach. Marszałek oso­
biście zapytywał 2 trębaczy, którzy m ie 

° l i  zatrąbić przed wydaniem  rozkazu

strzelania. Trębacze ci ośw iadczyli, że 
gdy zaczęli trąbić, obrzucono ich gra 
dem uderzeń tak silnych, iż m usieli
się cofnąć. Trąby zostały pogięte. Po
przesłuchaniu k ilkunastu  rannych m ar­
szałek Petain oświadczył, iż z tych
wstępnych indagacji zdaje się wynikać, 
że wbrew tem u, co m ów iono i pisano, 
gwardja nie użyła ani m itra ljez  ani ka 
rabinów, lecz posługiwała się ty lko  p i­
sto letam i.

Dymisja i ponowna nominacja 
premjera Malypetra.

PRAGA Rząd premjera Malypetra 
ma podać się do dym isji. M isję utwo­
rzenia rządu otrzymać ma ponownie Ma 
lypeter. Skład koa lic ji rządowej uległby 
zmianie w tym kierunku, że wystąpiliby 
z niej narodowi demokraci. Pozatem 
mogłyby nastąpić nieznaczne zmiany per 
sonalne.

Nowy rząd uchwaliłby jeszcze jutro 
projekty, związane z nowym planem go­
spodarki państwa, a przedewszystkiem 
wniosek ustawy w sprawie obniżenia zło 
te j wartości korony.

Francja odrzuciła żądania 
niemieckie.

PARYŻ. Odpowiedź francuska na 
memorandum niem ieckie z 19 stycznia 
przesłana została do Berlina ambasado­
row i Poncetowi, który wręczył ją rządo­
w i niemieckiemu.

Odrzuca ona rewindykacje H itlera, 
dotyczące uzbrojenia Niemiec i rozbro­
jenia Francji bez gwarancji i bez n ie­
zbędnej dla jej bezpieczeństwa zw łoki. 
Nota domaga się jasno zniesienia for- 
macyj nieregularnych.

Wydarzenia w Austrji rozpętać 
mogą burzę w Europie.

PARYŻ. Ostatnie wydarzenia w Au­
s trji budzą żywy niepokój we Francji. 
Wszystkie dzienniki, oprócz depesz in ­
formacyjnych, poświęcają w tej sprawie 
dłuższe artykuły, wskazujące na groźne 
następstwa, jakie mogą pociągnąć za so 
bą te wypadki.

Dla zapewnienia sobie wątpliwej war 
tości poparcia —  pisze St. Brice w „Le 
Journal” —  kanclerz Dollfuss sprowoko 
wał kon flik t, który w żadnym razie nie 
może obrócić się na jego korzyść, bo 
nawet w razie zwycięstwa kanclerz Doli 
fuss nie będzie tym, który wyciągnie ko 
rzyści z sukcesu.

Przewodniczący kom isji spraw zagra­
nicznych senatu, sen. Beranger, domaga 
się natychmiastowej in terw encji trzech

Przykro jest być
b o h a t e r e m .

N O W E L A .
I.

Tom  Jackson przepadał za rybo- 
łóstw em . Lub ił łow ić ryby z p łowką i 
chwytać p ło tk i, okonie, karasie oraz in ­
ne ga tunk i ryb  na przynętę rozm aite­
go rodzaju, k tórą  trzym ał w puszkach 
o przew iercanych deskach.

Gdy wyjeżdżał na wakacje, znosił 
n iew ygody okropnych gospod nad brze­
gam i rzek. Gdy w y łow ił p ło tkę  lub o- 
konia, ważącego ponad fun t, lub kara­
sia ważącego 2 fun ty , myślał, że do ko ­
nał w ie lk iego czynu i rozpowiadał o 
tern przyjacio łom . Ale pozatem wszyst­
k iem  był zupełnie dobrym  chłopcem. 
Nad Great Ouse leży m iasteczko, w ie l­
ce cenione przez rybaków. Nazywa się 
B rum pton  i jest o 2 m ile  oddalone od 
targowego miasteczka C ullingdon. W 
B rum pton przyjezdny ma w ybór m ię ­
dzy dwoma gospodam i, które współ­
zawodniczą z sobą prostotą w ik tu  i o- 
gó lnym  brakiem  kom fortu .

Jackson wybrał nader roztropnie 
„Z ie lonego  Iw a” , chociaż ta gospoda 
niczem nie przewyższała „Łysego je le ­
n ia ” . N ie było w ie lk ie j różnicy. Gospo­
dyn i „Z ie lonego lw a ” była ongiś ku ­
charką, lecz rzadko kiedy przypom nia­
ła sobie zapom niany kunszt. Z drugie j 
strony, gdy się człow iek k ład ł do łóżka

w „Łysym  je le n iu ", m ia ł uczucie, że 
jestto  najprawdziwsze łoże madejowe. 
Tom nie przebył jeszcze 24 godzin w 
gospodzie, gdy zjechali oczekiwani 
w spółlokatorzy, Hentonow ie: ojciec z
córką. Henton dźw igał harpun i o lb rzy ­
m i kosz na plecach, pełen wędzisk, 
których przyw iózł dostateczną ilość, by 
móc otworzyć większe przedsiębiorstwo 
handlowe. N iebawem okazało się, że 
M urie l Henton nie trudn i się rybołó- 
stwem, ty lko  czasem przygląda się o j­
cu, czasem zaś chodzi na samotne spa­
cery w pogoni za polnem i kw ia tam i. 
Oczywiście, czułaby się szczęśliwszą w 
jakiem ś znanem uzdrow isku m orskiem  
z teatrem , jazzbandem, dancing iem  i 
k inem . Lecz ojciec przyw lókł ją n ie li- 
tościw ie tu , by zakosztowała rozkoszy 
w akacyj rybołówczych.

Gdy ty lko  oczy Jacksona spoczęły 
na M urie l, w łaściciel ich ucieszył się, 
że przyjechał do B rupton i że w ybra ł 
„Z ie lonego Iwa". Brak przestrzeni zm u­
szał Hentonów i jego do zasiadania 
przy jednym  stole, a rozmowa była je ­
go naturalnem  następstwem. Od p ie rw ­
szej chw ili uważał M urrie l za na jład­
niejsze dziewczę, jak ie  dotąd w idzia ł i 
nie zabrało mu to w ięcej niż kwadrans 
czasu, by upewnić się, iż jest również 
najm ilszem . Potem leżał bezsennie pół 
nocy na łożu m adejowem , marząc o 
niej.

Stary Henton, m iły  pogodny staru­
szek, zaproponował Tom ow i, aby na­
zaju trz rano złączyli swe s iły  i podzie­

lili się łódką, na co m łodzien iec zgo­
dził się chętnie, sądził bow iem , że M u­
rie l weźm ie również udzia ł w w ypra­
wie. A le Henton był wyznawcą teorji, 
że żadna ryba nie po łkn ie  haczyka, za­
rzuconego z łódk i, zaw ierającej w ięcej 
niż 2 osoby. Z powodu gadaniny — 
m ów ił —  i kołysania się łódki.

Pozostawiono przeto M urie l w m ia ­
steczku, by zabijała czas sama, a Jac­
kson, m im o, iż wolał je j zaproponować 
swoje towarzystwo, pojechał z ojcem. 
Rozum iał, że trzeba rozpocząć od asy­
stowania rodzicom dziewczęcia, którem  
człow iek interesuje się Po paru dniach 
uśw iadom ił sobie, iż sposobności w i­
dzenia się z M urie l ograniczać się bę­
dą do posiłków. Czasem wyjeżdżała z 
ojcem, ale w tedy teorja Hentona, by 
zabierać ty lko  2 osoby do łódk i, w y ­
kluczała Toma. Gdy zaś pozostawiono 
M urie l na wybrzeżu, staruszek czuł się 
wyraźnie do tkn ię ty , jeże li Jackson chciał 
pozostać razem z nią.

Sytuacja taka istn ia ła  już tydzień, 
k iedy pewnego popo łudn ia , gdy M u r­
rie l znajdowała się na rzece wraz z 
o jcem , a Tom czatował sam na p łotkę 
pod osłoną grob li, zdarzyła sfę przygo­
da, na jm n ie j oczekiwana

W zdłuż środka spadzistej grobli, po­
tyka jąc się wciąż na niezaradnych no­
gach, zbliżała się dama z wiązanką po l­
nych kw ia tów  w ręku. M łodzieniec u- 
słyszał je j nadejście i obejrzał się bez 
zainteresowania. N ieznajom a nie była 
zbyt m łoda i ładna. Gmysł Toma za­

przątn ię ty by ł M urie l, to też dama w y­
dała mu się jeszcze m n ie j ponętna, niż 
była is to tn ie . Chciał, żeby odeszła, po ­
dejrzewał bow iem , źe obecność je j nie 
pokoi rybę.

Wybrzeże by ło  wonne i nakrapiane 
kępkam i n iezapom inajek. Jedna kępka 
była zupełn ie podobna do drug ie j, lecz 
nieznajoma w idocznie upodobała sobie 
skraj tuż nad wodą Jackson rzucił je j 
spojrzenie, pełne iry tac ji —  i przeniósł 
wzrok na p ław ik, p łynący gładko z 
prądem .

Nagłe pław ik wystrze lił w powietrze, 
a niezmącona dotąd woda wzdęła się 
i zbałwaniła ko ło  łodzi. Rozległ się o- 
grom ny plusk, a potem  szum, jakgdy- 
by ja k i potw ór wodny w yp łyną ł na po­
w ierzchnię i w łaśnie um iera ł gw a łtow ­
ną śm iercią Tom w iedzia ł co się stało, 
zanim  się jeszcze obejrzał. U jrzał parę 
wystraszonych oczu i o tw arte  usta, za- 
nurząjące się pod powierzchnią,- us ły­
szał wołanie o pomoc, przechodzące w 
bulgotanie. Potem już ty lko  ręka m a­
chała zapamiętale, lecz i ona znikła, 
gdy Tom  klnąc pod nosem, zerwał się 
i skoczył do wody.

Cztery potężne uderzenia i dosięg- 
nął tonącą, udarem nił oszalałe próby, 
ażeby go objąć za szyję, zaszedł od ty ­
łu  i schwycił dobrą garść w łosów, po­
czerń dop łyną ł z nią do brzegu. Tam 
porwał ją za ram iona i zaw lókł, jak wo 
rek, na górę.

C. d. n.
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K R O N I K A
KALENDARZYK

P ią t e k  16 l u t ego .  Ju l j a nny .
W s c h ó d  s ł oń ca  o g. 7.42 Z a c h ó d  g. 15.46

mo cars t w  w razie,  gdyby kanc le rz  Doli- 
fuss  zos ta ł  pokonany.

Sen.  Berange r  wypowiada  się nawet  
za ochroną  Wiednia  przez  międzynarodo  
wą armję,  gdyż w przeciwnym razie był 
by to koniec Ligi Narodów i począ tek  
wojny europe jskiej .

Byrd opuścił Małą Amerykę.
NOWY JO R K .  — Admira l  Byrd o- 

puści ł  sw e  obozow is ko  po la rn e  t. zw. 
Małą  A m e r y k ę  i na pokładz ie  s ta tk u  
„Bear of O a k l a n d ” wyruszył  w k i e r u n ­
ku  w s c h o d n i m  Admira ł  Byrd zamierza  

s* z b a d a ć  n i e z n a n y  brzeg lądu,  k tóry już
k i l kanaśc ie  razy przyc iąga ł  j e g o  u w a ­
gę.  Byrd k ie ru je  się w s t r o n ę  p r z y l ą d ­
ka Colbeck  i będz ie  się s t a r ać  do t rzeć  
jak m o ż n a  na jda le j  w za leżnośc i  od  
te g o  ja k  m u  pozwolą  g r o m a d z ą c e  się 
lody.

Aresztow ania za udział 
w  aferach.

BAYONNE. Aresz towano d> rektora  
Gueb in  z towarzystwa  ubezpieczen iowe­
go „La C o n f i a n c e ”. Guebin akceptował  
swego czasu wszystkie bony wypuszczo­
ne przez Stawisk iego

Popołudniu  a r esz towano w Bayonne 
dep.  Bonnaure,  oskarżonego  o współ ­
udzia ł  w aferze Stawiskiego

W Londynie a r esz towano bankiera  
Sa cazane .  Jak  wiadomo,  zdemaskowanie  
afery Sa cazana  przyczyniło się do u p a d ­
ku minist ra  sprawiedl iwości  Reynal- 
dy'ego.

W kilku w ierszach.
—  Komisja skarbowo-budże towa S e ­

na tu  rozpa trzy ła  wczoraj  budże t  M.S.Z. 
Wyczerpujący  re fe ra t  o budżec ie  wygło 
siła sen. Hubicka (BB).

—  Wędzarn ie  naszego  wybrzeża  o d ­
czuwają  w os tatn ich  czasach  dotkliwie 
konkurenc ję  gdańskich,  k tóre przy tych 
samych cenach  surowca  i p rzerobu sprze 
dają swe wyroby o 2 do 3 groszy na 
klg. taniej.

— W związku z wydarzeniami  we 
Wiedniu grupa socjal is tów urządz i ła  d e ­
mons t rac j ę  przed  pose ls twem austr jac-  
kiem w Warszawie,  wznosząc  wrogie o 
krzyki pod a d re sem  rządu kencie za Doli 
fussa.  Dwóch de mons t r an tów zat r ymano.

—  Prasa  czeska  donosi ,  że dowódcy 
powstania  w Austrj i ,  dr.  Deutsch  i dr. 
Bauer  przebywają w Austrji  i z ukrycia 
kierują akcją robotników.

B iuro  Dzienn ików i O g ł o s z e ń
„ R E N O M A "

w ł .  MARJAN ŻUKOWSKI  
C z ę s to c h o w a ,  A le ja  21, te ł .  24ą8
PRZYJMUJE:  Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajowe

i zagraniczne.
SPRZEDAJE:  Wyroby tytoniowe,  pap ie ro­
sy, oraz znaczki  s templowe,  pocztowe,  

weksle i t. p.
SPRZEDAJE  bilety ulgowe i mies i ęczne  

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA I SOLIDNA.

LEKARZ-DENTYSTA

MICHAŁ GREJNIEC
Ul. N. Marjl P anny  (A le ja )  Nr. 10.

P rzyj m uj e  od 9 — 1 i od 3 - 7  w ie ­
c z o r e m .  W niedzie le i święta  

od 10—2 po poładniu.

Pr z y s z ł o ść  p r z e p o w i a d a  a s t r o lo g i n i  p r z y ­
j e z d n a  AT K ośc iu s zk i  15, front I p i ę t r o

K t ó r a  z s a m o t n y c h  pań,  ł a g o d n e g o  u s p o ­
so b i e n i a  p r a g n ę ł a b y  z a m i e s z k a ć  w  w i e j  

sk im  Zac i szu  w  ok C z ę s t o c h o w y  w  m i ł e m  
t o w a r z y s t w i e  b e z  o p ł a t y  i z  u t r z y m a n i e m .  
A d r e s  w  Reda kc j i  „S łowa* .

Pi an ino  b a r d z o  m e l o d y j n e  K e r n t o p f a  j a k  
r ó w n i e ż  p i ę k n e  o b r a z y  do  s p r z e d a n i a .  

O f e r t y  do A dm in i s t r a c j i  „ S ł ow a  Częs t och . "  
II A le j a  32, su b  „Pi an ino" .

Kam i e n io ł o m y  do s p r z e d a n i a ,  5 m o r g ó w
z ie m i  O fe r t y  do A d m in i s t r a c j i  „ S ł o w a "  

II A le j a  32, d l a  „ K a m i e n :o ł o m y “.

N ocne  d y ż u r y  ap tek .
W  n o c y  z c z w a r t k u  na  p i ą t ek :  N o w y  Ry  

n ek ,  A l e j a  W o i n o ś c i .
W  n o c y  z p i ą tk u  na  s o bo t ę :  II A ’eja ,  

Os t a tn i .

Nowa ustaw a em erytalna pra­
cow ników  państw ow ych.

W najbliższych dniach wydana zosta ­
nie ustawa o emerytalnem uposażeniu  
pracowników państwowych.

Jak wiadomo, 1 lutego br. weszła w 
życie nowa ustawa uposażeniowa, która 
ustaliła nowe wymiary uposażeń. Jedno­
cześnie  jednak zmieniono przepisy o za 
opatrzeniu emerytalnem w tern sensie, 
że od 1 go bm. emerytura będzie obli­
czana od pensji zasadniczej bez dodat­
ków. Wskutek przeszeregowania więk­
szość urzędników państwowych otrzyma­
ła niższe pensje zasadnicze, nowe więc  
przepisy krzywdziłyby ich w przypadku 
odejścia na emeryturę Nowela w tej 
dziedzinie przyniesie wobec tego zasad­
niczą zmianę.

Urzędnicy państwowi, którzy w d i i j  
31 go stycznia roku ub. przesłużyli 15 
lat i więcej na służbie państwowej przej 
dą w stan spoczynku po 1 lutego 1934 
roku, będą mogli wybierać pomiędzy za 
opatrzeniem emerytalnem według starej 
ustawy uposażeniowej lub nowej. Prze­
pis ten ma wejść w życie z dniem ogło  
szenia, lecz obowiązywać będzie wstecz  
od 1 lutego.

Kartel przemysłu  wapiennicze­
go. O n e g d a j  u tw or zo ny  został  w Kiel­
cach  kar te l  p r zemy słu  w a p i e n n e g o  w o ­
je w ó d z tw a  k ie leckiego,  k tóry objął  
wszystkie wielkie f i rmy w ap ien n ic ze  z 
t e g o  w o je w ódz tw a

P ro g ra m  u t w o r z o n e g o  kar te lu  jest  
b. szeroki  w zak res ie  ekspans j i  w a p n a  
m ie js cow ego na rynki k ra jowy  i z a g r a ­
niczny- Dla w y k o n a n ia  p r o g r a m u  p r o ­
j e k t o w a n a  jest  ob ni żk a  c e n y  w a p n a  o 
25 proc.  od do tyc hczasow ej .  Podkreś l ić  
na leży ,  że w o je w ó d z tw o  k ie leck ie  jest  
g ł ó w n e m  c e n t r u m  p rz e m y sł u  w a p i e n ­
n e g o  w Polsce.

Z n a jd u ją c e  się na t e r e n i e  C z ę s t o c h o ­
wy i pow ia tu  w ap ien nik i  również  przy­
stąpi ły do  kartelu.

Zapomogi na akcją leczniczo- 
zapobiegawczą.  Posz cz egó ln e  u r z ę ­
dy  w o je w ódzk ie  pr z y g o to w u ją  o b e c n ie  
wnioski  do  Minis te rs twa  Op iek i  S p o ­
łeczne j  w sp rawie  uz ys kania  z a p o m ó g  
n a  akc ję  leczniczo -zapo bie gaw czą .  Z a ­
p o m o g i  te  p rz e z n a cz o n e  b ę d ą  na  akc ję  
le czn iczo -zap ob iega wc zą  w działach 
zwalczania  gruźlicy, jagl icy,  c h o ró b  w e ­
ne rycznych ,  walki  z a l k o h o l i zm em ,  oraz  
w dz ia łach  o śr o d k ó w  zdrowia  i h ig jeny  
ma tk i  i dz iecka .

Jaka  s taw ka  podatkowa przy­
znana  będzie żydowskim gminom 
wyznaniowym? W najbl iższym c z a ­
s ie rozs t rzygnię ta  bę dz ie  sp raw a  s tawki  
p o d a tk o w e j  t. zw. e t a t u  na rzecz ży­
dowsk ic h  g m in  w yznanio wych.  W r. b. 
e t a t  z r e f o r m o w a n y  m a  być w t y m  s e n ­
sie, że pob ó r  je go  o p a r ty  bę dz ie  o p a ń ­
s twowy p o d a t e k  do c h o d o w y .

Przepustk i  graniczne między 
Polską  a Niemcami.  Minis te rs two 
s p r a w  wew n.  w yda ło  roz porz ądzen ie  
w sp ra w ie  w y d a w a n ia  p rz e p u s te k  g r a ­
n icznych  w ru chu  p o m i ę d z y  Polską  a 
N i e m c a m i .  Z p r z e p u s te k  tych korzy­
s t ać  b ę d ą  osoby ,  z am ie szka łe  cona j-

mn ie j  przez trzy mies iące  w ob ręb ie  
10 k m  o d  linji g ran iczne j ,  w t. zw. p a ­
sie po g ran iczn y m .  W y d a w a n i e  p r z e p u s ­
te k  przys ług iwać  będz ie  wy łącznie  w ł a ­
dzom  p o w i a t o w y m  adminis t rac j i  o g ó l ­
nej.

Posiedzenie  Rady Przybocznej.
We wtorek ,  20 b. m. o godz.  19.30 
o d b ę d z ie  się po s i ed zen ie  Rady Przy­
boczne j  p izy k ie rown iku  T y m c z a s o w e g o  
Za rządu  mias ta .

Na po rząd k u  d z i e n n y m  z na jd u je  się 
szereg  b. w a żnyc h  spraw,  a mianowic ie :  
p lan robót  inw es tycyjnych  na  r. 1934[35, 
po wzięc ie  uc hw ały  o zac iąg nięc iu  p o ­
życzki z F u n d u s z u  Pracy  i in.

Ważne dla częstochowian wyjeż 
dżających do Ameryki, Pales tyny  
itd. Korespondent Syndykatu Emigracyj­
nego, urzędujący stale w Magistracie (o- 
ficyna I piętro) podaje do ogólnej wia­
domości, że u fziela  bezpłatnie wszelkich  
informacyj w sprawach, dotyczących e-  
migracji do Ameryki Południowej, Bra- 
zylji, Argentyny, Palestyny, na wyspę  
Kubę itd.

Unieważnienie wyborów za rzą ­
du Związku Legjonistów. Główny 
zarząd Związku Legjonistów ze wzglę  
dów formalnych unieważnił wyniki wy­
borów władz częstochowskiego oddziału  
Związku Legjonistów.

Nowe wybory odbędą się w dniu 
4 marca.

Wydawanie duplikatów doku­
mentów wojskowych. Władze woj­
skowe w porozumieniu z władzami ad- 
ministracyjnemi wyjaśniły zasady wyjed­
nywania duplikatów wojskowych doku­
mentów osobistych przez osoby, któ­
rych dokumenty zaginęły z powodu 
klęski żywiołowej.

Od osób tych nie będzie żadane po­
twierdzenie powiatowych władz admini­
stracyjnych na zaświadczeniach stwier­
dzających, że wojskowy dokument o so­
bisty uległ zniszczeniu naskutek klęski 
żywiołowej.

Duplikat wojskowego dokumentu o- 
sobistego będzie wydawany po przed­
stawieniu zaświadczenia zarządu gmin­
nego lub też posterunku policji, stw ier­
dzającego okoliczności i rodzaj klęski 
żywiołowej, która spowodowała zaginię­
cie dokumentu.

Przed obniżką cen soli. Na po­
siedzeniu Sejmu minister skarbu, p. Za­
wadzki zapowiedział obniżkę soli, która 
ma nastąpić w niedługim czasie. Obniż­
ka ta pozostaje w związku ze znacz­
nym spadkiem konsumeji tego pierwszej 
potrzeby artykułu wskutek zbył w yso­
kich cen.

Nadzwyczajne komisje roz jem­
cze. Ogłoszone zostało urzędowe roz­
porządzenie o powoływaniu nadzwyczaj­
nych komisyj rozjemczych dla załatwia­
nia zatargów zbiorowych pomiędzy pra­
codawcami a pracownikami w przemyśle 
i handlu.

Wniosek o załatwienie zatargu zbio­
rowego przez nadzwyczajną komisję roz 
jemczą zgłasza na Radę Ministrów mi­
nister opieki społecznej, który następnie  
czuwa nad działalnością nadzwyczajnej 
komisji rozjemczej, zwłaszcza nad nie­
zależnością jej obrad od wpływów po­
stronnych i sprawnością urzędowania.

W charakterze uczestników zatargu 
zbiorowego nadzwyczajna komisja roz- 
rozjemcza wzywa ze strony pracodaw­
ców — ich związki lub poszczególnych

pracodawców, ze strony zaś pracowni­
ków —  związki zawodowe pracow­
nicze.

Odłożenie wieczoru odczytowe­
go Związku Peowlaków. Wobec
r em ont u  sali Rady Miejskiej zapowie­
dziany na piątek, 16 b. m. odczyt adwo­
kata p. A Bogobowicza p.t. „Nowa Kon­
s tytucja polska” został odłożony.

O następnym terminie wieczoru od­
czytowego ukażą s ię  zawiadomienia we 
właściwym czasie.

Wieczór odczytowy w szkole 
powszechnej na Zawodziu.  W pią
tek, 16 b.m. w szkole powsrechnej nr. 22 
na Zawodziu (park im. Narutowicza) o d ­
będzie s ię  wieczór odczytowy, na któ­
rym wygłoszą odczyty:

1) Dr. Szaykowski —  „Jak należy 
zachować się w czasie epidemji”.

2 )  P. Natalja Jakubowska — „W po­
szumie fal polskiego morza”,

Początek o godz. 19 tej.
Wejśc ie  bezpła tne
Spółdzielnia „Jedność1 w trosce 

0 zdrowie i życie naszych dzieci.
Od ponie dz ia łku  rozpoczę ło się w s z k o ­
łach d o żyw ia ni e  dzieci  na jb iednie j sz ych  
rodz iców. Ta ze w s z e c h m ia r  p i ęk n a  i 
j e d n o c z e ś n i e  ko n ie czna  akcja  na sz e g o  
m a g is t r a tu  spo tka ła  się z ż y w e m  z a d o ­
w o le n ie m  tych wszys tkich  b ieda ków ,  
k tórzy nie mogli  p o m i m o  na jszczer ­
szych chęc i  dać  s w y m  dz iec iom  na 
ś n i a d a n i e  kaw ałk a  ch leba,  lub  na  ob ia d  
ta le rza zupy .

f\ b y  j e d n a k  ten  kaw ałe k  cb l e b a  czy 
szk l anka  m le ka  były jakna jpożywnie j -  
sze i t anie ,  p o s t a n o w i o n o  d o s t a w ę  a r ­
tyku łów dla dzieci  pow ie rzyć  Spółdz ie l ­
ni „ J e d n o ś ć ”, k tóra  p o n a d t o  m a  j e d y ­
na  w n a s z e m  m ie śc i e  d o s t o s o w a n y  a- 
p a ra t  do  tak d użyc h  dos t aw .  I wybór  
te n  jak  zawsze  z resz tą  był bardzo  t r a f ­
ny, b o w ie m  „ J e d n o ś ć ”, ch c ą c  się w y ­
wiązać  jakna j lep ie j ,  dos ta rc za  dz iec io m 
chleb  z d o m i e s z k ą  mąk i  pszennej ,  a 
m leko  p a s t e r y z o w a n e .  Jeś l i  chodzi  o 
p a s t e r y z o w a n ie  m l e k a  —  to w ogó le  na 
rynku  c z ę s t o c h o w s k i m  m le k a  się nie 
p as te ryz u je  i w p r o w a d z e n ie  m i e k a  p a ­
s t e r y z o w a n e g o  przez „ J e d n o ś ć ”, szcze ­
gólnie  dla  dzieci  uzna ć  na leży  za czyn 
p o d y k t o w a n y  g ł ę b o k ą  t r os ką  o zdrowie
1 życie dzieci.

P as t e ry zo w an ie  m le k a  p o le g a  na 
tern,  że p rzep us zcza  się je przez s p e ­
c ja lne  a p a r a t y  i przy t e m p e r a t u r z e  92 
s topni  n a s t ę p n i e  b łyskawicznie  się je 
och ładza ,  co p o w o d u j e  zag ła dę  wsze l­
kich szkodl iwych  dla o r g a n i z m u  bak- 
terji.

B ezape la cy jn i e  s twierdz ić na leży,  że 
nasza  „ J e d n o ś ć ” — to j e d n a  z dźwi­
gni  z uczc iwośc i i s u m i e n n o ś c i  w h a n ­
dlu.

Walne zebranie  członków czę­
s tochowskiego Oddziału P.C.K. Za­
rząd oddziału niniejszem zawiadamia, że 
w dniu 1 marca r. b zwołuje doroczne 
Walne Zebranie członków częstochow ­
skiego oddziału P.C.K., które odbędzie  
się w sali katedralnej przy parafji św. 
Rodziny, o godz. 7 wieczorem, jako w 
pierwszym terminie, a o godz. zaś 7.30  
wieczorem, jako w drugim terminie, bez  
względu na obecną ilość członków.

Porządek dzienny:
1) zagajenie zebrania przez prezesa

oddziału.
2 )  wybór przewodniczącego zebra­

nia, assesorów i sekretarza,
3) odczytanie protokółu z ostatnie­

go Walnego Zebrania członków,
4) sprawozdanie prezesa zarządu z 

działalności oddziału PCK.,
i )  sprawozdanie kasowe skarbnika,
6) sprawozdanie komisji rewizyjnej,
7) dyskusje nad sprawozdaniem i 

wniosek o absolutorjum dla zarządu,
8) wybór trzech członków zarządu 

w m iejsce ustępujących z tytułu star­
szeństwa, oraz trzech zastępców,

9) wybór komisji rewizyjnej i zastę­
pców (art 27),

10) ustalenie programu prac i bud­
żet na rok 1934 stosownie do art. 23 go 
Statutu PCK.,

11) wybór delegatów na Walne Ze­
branie Okręgu PCK.,

12) wolne wnioski, złożone na piś­
mie do godziny 19 w dniu 1-go marca 
roku bież.
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jedynie „SAVOY” najwytworniejszy lokal Częstochowy
Smaczne tanie i zdrowe obiady. DosKonałe trunKi i załfąsKi. Codziennie dancing towarzysKi.

i m m m eam am m am s asaaemm m

Ciekawy odczyt o spółkach z 
nieogr. odpowiedz. W sobetę, o 
godz. 20 30 adw. J. G it le r  wygłosi w k lu ­
bie szachistów ciekawy odczyt pt Spó ł­
ka z nieagraniczoną odpowiedzielnością 
w świetle nowej ustawy” .

Odczyt ten urządza Powszechny Zw. 
Zawodowy Księgowych. Wstęp bez­
płatny.

Z Miejsk. Uniw. Powszechnego.
Dziś, w czwartek, 15 b.m., o godz. 18-tej, 
w sali Rady M ie jsk ie j, ulica Dąbrow­
skiego 14, p. prof D. Hyla wygłosi 
re fe ra t n. t. „Budowa wszechświata” .

Wstęp bezpłatny.
Zające, sarny, żbiki od 15 lutego 

mają spokój. Z dniem 15 b. m ro z ­
poczyna się czas ochronny na zające- 
bielaki, oraz żbiki.

W dniu 16 b. m. rozpoczyna się 
czas ochronny na sarny-kozy, oraz łanie 
jeleni i danieli

Z teatru kameralnego.
Dziś, w czwartek, znakomita, niesłab- 

nącem powodzeniem ciesząca się ko- 
medja z życia podupadłej arystokracji, 
pióra W ł. Perzyńskiego —  „Aszantka ” 
w koncertowem  wykonaniu zespołu tea­
tru  z p. p : Benitą, M alinowskim  i Woj- 
teck im  w rolach głównych. Inscenizacja 
dyr. Iwo Galla.

Początek punktualnie o godz. 20-tej.
Ceny normalne. Zn iżk i ważne
Bile ty wcześniej do nabycia w ks ię ­

garni W. Swięcki i S-ka.
W sobotę, o godz. 16 te j —  „Z a lo t ­

nicy n ieb iescy” .
Przedstawienie to zostało zakupione 

i zorganizowane przez Ku ltu r-L igę .
Kino dla czytelników „Słowa 

Częstochowskiego". M in ę ły  już daw ­
no i napew no  bezpow ro tn ie  te czasy, 
k iedy  k in o  uważane b y ło  za pewnego 
rodzaju luksus, dos tępny ty lk o  pewnej 
g rup ie  ludzi i w ybranych . Dziś czasy 
g ru n to w n ie  się z m ie n i ły  i k ino  stało 
się codz ienną rozryw ką  szerokich rzesz 
ludności, zna jdu jące j w f i lm ie  obok  u- 
c iechy  i w rażeń podnios łych  także m o ­
żność u jrzenia w ie lu  rzeczy i z jawisk, 
k tó re  w życiu przec ię tnego cz łow ieka 
są snem ty lko , zgoła z łud nym  m i ­
rażem.

Ciężkie obecne czasy n ieste ty nie 
pozwala ją  korzystać z wartośc i w y c h o ­
wawczych i roz ryw kow ych  kina, w ta ­
k im  s topn iu , na jak i  ca łko w ic ie  zas łu ­
guje. 1 w te j trosce o uprzystępn ien ie  
k ina  dla szerokich rzesz czy te ln ików  
naszego p isma w prow adzam y możność 
korzystania  z k ina, wprowadza jąc z 
d n ie m  dz is ie jszym  u lgow e k u po ny  do 
k ina  „ A t la n t ic ” (O grodow a  1416).

U lgow e  ceny b ile tów  przedstaw ia ją  
się następująco:

II m ie jsce 35 gr (zam ias t 50 gr.) , 
I m ie jsce 50 gr. (zam ias t 80 gr.), loża 
80  gr. (zam ias t 1 zł.)

A n i na chw i lę  nie w ą tp im y ,  że ino- 
w ac ję  naszą, w prowadza jącą  ulgi do 
k ina , wszyscy czy te ln icy  p rzy jm ą  z za­
dow o len iem .

Echa sprawy sądowej. W związ­
ku z notatką naszą: „Szajka złodzie i w 
w ieku od 8 do 14 lat napadała na po 
ciągi tow arow e” należ dodać, że wyrok, 
skazujący obe jm ował ty lko  czterech os­
karżonych: Barbarczyka, Tobjasza, S ław 
ca i Wronę, przyczem sąd wszystkim 
skazanym zawiesił wykonanie kary na 
przeciąg lat 2 ch.

Odnośnie samogo przestępstwa nale 
ży dodać, że kradzieże węgla dokony­
wane były nie w nocy, lecz w dzień.

( (

KOLEKTURA

A. EGERA
w Częstochowie

zaw iadam ia  swoich szano­
w nych odb io rców , że losy 
do k lasy I-ej zostały już

zupełnie wyprzedane

KUPON U L GOWY
dla czytelników „Słowa Częstochowskiego

do K inoteatru  „A TLA N TIC "
na w span ia ły  p o d w ó jny  p rogram :

„NAD RANEM“ z Ramonem Navarro
oraz „NIEBEZPIECZNY ROMANS" z gwiazdami polskiego ekranu

Okazic ie l n in ie jszego kuponu  ma p rawo do nabycia  1 b ile tu  
zn iżkowego:

na II m ie jsce  za 35 gr., na I m ie jsce  za 50 g r , do loży 80 gr.,
w ia z  z w s z e lk ie m i  n a d p ro g r a m o w e m i  d o p ła ta m i._____________________

N a l e ż y  w y c ią ć  i  p r z e d ło ż y ć  w  k a s ie  K i n o t e a t r u  „ A T L A N T I C "

Do godz. 9 wiecz. w czwartek dnia 15 b. m., dla wygody 
Sz. Klijenteli będzie czynna szczęśliwa kolektura

]. WEKSLERA
Częstochowa, A leja  6, tcl. 11-55

P. K. O. Nr. 64391

gdzie padła najw iększa w ygrana

Zł. 1.000.000 (m iljon)
Pamiętaj, że ciągnienie I-ej klasy rozpoczyna się 16-go b.m.

Wyrok na fałszerzy monet 50-groszowych,
Jak już donosiliśmy we wczorajszym 

numerze naszego pisma, przed sądem 
okręgowym toczy ł się proces przeciwko 
10 fa łszerzom monet 50 groszowych 

W dalszym ciągu rozprawy (część 
przewodu sądowego om ówil iśm y w czo ­
raj) przeprowadzono konfrontację  świad­
ków z oskarżonymi. Przed sądem prze­
sunęło się z górą 50 osób, k tóre w os­
karżonych rozpoznały tych, którzy kupo­
wali u n ich towary, płacąc fa łszywemi 
p ieniędzmi

W przemówieniu swojem prokurator 
Jarzębiński domagał się surowego wy­
m iaru  kary dla wszystkich oskarżonych.

Po wysłuchaniu obrońców adwokatów 
Gajzlera, Hassenfeldowej i apl. Bronia- 
towskiego sąd og łos i ł  wyrok skazujący: 
Stefana Hebka na 4 lata w ięzienia, Flo 
rentynę Szwed, Tadeusza Łukasika, Mar 
jannę Hebek na kary po pó łto ra  roku 
więzienia, Władysława Głąba, Władysła 
wa Skrzypczyka, Józefa Gretnera i Zof 
ję Hebek po dwa lata więzienia.

W stosunku do Władysława Skrzyp­
czyka i Z o f i i  Hebek sąd zawiesił wyko 
nanie kary na przeciąg lat 5.

Uniewinniony został jedynie Bo les ­
ław  Hebek.

W szopie wykopywał srebrne pięciozłotówki.
ParobeK wiejski natknął się w szopie na , skarb“.

Ciężko było żyć na świecie 17-let- 
n iemu Stanis ławowi Bąblewskiemu. Prze 
chodząc w życiu swem i nędzę i g łód 
dosta ł się wreszcie na służbę parobka 
do Małasiewicza we Mstowie. Już z tą 
chwilą  zdawało się uśmiechać szczęście, 
kok ie te ry jn ie  na m łodzieńca spogląda 
jące. W jego is tn ien ie  m łody cz łow iek  
n iemal że ca łkow ic ie  uw ierzy ł. I na tle 
tych marzeń o szczęściu, m łody chłopak 
ro i ł  sny o przyszłości, w które j chc ia ł 
w idz ieć się zamożnym cz łow iek iem

Tymczasem cały swój wys i łek  i 
wszystkie starania skoncentrowa ł Bąb- 
lewski około sprawy kupna na nadcho 
dzącą zimę c iep łych  butów i kożucha, 
k tórych nabycie stawało się coraz bar­
dziej konieczne wobec zapowiedzi n ie ­
zwykle ostrej zimy.

Na chłopskiem „ka lku low an iu ”  up ły ­
nęło znów dni kilkanaście, kiedy w li 
stopadzie chlebodawca M ełańewicz kazał 
Bąblewskiemu iść do szopy i wybrać z 
dołu  pewną i lość karto fl i .

Bąblewski wziąwszy łopatę udał się 
do szopy i zaczął kopać we wskazanem 
przez chlebodawcę miejscu. Po kilka- 
krotnem uderzeniu łopatą Bąblewski u- 
derzy ł o jakiś p rzedm iot metalowy i w 
tym  samym momencie zamiast karto fl i  
spostrzegł prawdziwe srebrne pieniądze.

Oszołom iony w pierwszej chw i l i  w y ­
darzeniem ch łopiec oczom swoim nie 
chc ia ł w ierzyć. K iedy jednak przekonał 
się, że pieniądze mają i dźwięk i odpo­
wiednią wagę, w ta jemnicy wykopał 
wszystkie monety, znajdujące się w dole 
i pośpiesznie jeszcze tego samego dnia 
pojechał na jarmark, gdzie kup i ł  sobie 
ubranie i buty, a i zabawił się jak nigdy.

N ied ługo jednak trw a ło  to szczęście 
Okazało się, że MałaHewicz obok d o łu  
z karto flam i u rządził w szopie schowek 
na pieniądze i w schowku tym przecho­
wywał około 200 zł. w monetach p ię­
c ioz ło towych.

Sprawa oparła się o sąd. Rozpatry 
wał ją sędzia F il ińsk i, p ro tokó ł sądowy 
prowadz ił  apl, sądowy Goldwasser.

Sąd, uwzględniając wyjątkowe okolicz 
ności towarzysząca przestępstwu, skazał 
Bąblewskiego na 6 miesięcy więzienia z 
zawieszeniem wykonania wyroku na prze 
ciąg k i lku  lat.

Na marginesie przewodu sądowego 
trzeba zaznaczyć, iż Małasiewicz zeznaf, 
że pieniądze zamierzał ulokować w Ko 
munalne Kasie Oszczędności i ty lko 
wskutek niepogody zamiar na ki lka  dni 
odłoży ł, a pieniądze czasowo ulokował 
w schowku. P o ne w aż  zaś część pienię­
dzy zdołał M łasiewicz odz.yskać, przeto 
nauczony smutnem doświadczeniem ry ­
zykować p -raz  drugi nie zechce i p ie ­
niądze u lokuje w najbezpiecznie jszym 
schowku —  Komunalnej Kasie Oszczęd­
ności.
mmmmmm .C T c p a r r a n a ■■ ■■  .........

Włamanie do kantoru druka­
rni „Udziałowei" i „Słowa Często­
chowskiego". Dziś w nocy do k a n ­
to ru  d rukarn i i’ „U d z ia ło w e j” i „S łowa 
C zęstochow sk iego ” d okonano  w łam an ia . 
Z łodz ie je  przedostali się przez parkan 
od s trony  podwórza, i weszli do k a n ­
to ru  d ruka rn i  skąd skradli n iew ie lką  su ­
mę p ien iędzy z podręcznej kasy, pa lto  
i swetr oraz szereg innych  d rob iazgów.

Zaw iadom iona  o w ła m a n iu  polic ja  
p rzeprowadziła  na m ie jscu  badanie ś la­
d ów  i jest już na trop ie  sprawców k ra ­
dzieży.

W  kradzieży te j uderza jeden charak 
te rys tyczny szczegół: z łodzie je skrad li 
rzeczy d robne  i s tosunkow o  m a łow a r-  
tośc iowe, pozostawiając na m ie jscu  
p rze dm io ty  posiadające k i lk a k ro tn ie  
większą wartość. _____________________

Składajcie  o fia ry  
na bezrobotnychl

Słowo sportowe
Program rozgrywek niedzielnych 
w turnieju sportowym „Słowa Czę 

stochowskiego".
W  dalszym ciągu tu rn ie ju  g ier spor­

towych „S łowa Częstochowskiego” od­
będą się w niedzielę, 18 b. m., w gma­
chu „Ogniska N iepodległości im . Mar­
szałka P iłsudskiego” (Pułaskiego 2) na­
stępujące spotkania:

Godz. 13 ta. S ia tkówka i koszykówka 
panów: S. M. P. —  V ic to r ia . Sędzia p. 
Weinberg.

Godz. 14 m. 30. S iatkówka pań: Mak- 
kabl II —  Zw Strze lecki i Sokół (Ra­
ków) — Brygada. Sędzia p. por. Dobro­
wolski.

Godz. 15 m. 30. S ia tkówka i koszy­
kówka panów: Szkoła Podchorążych —  
Makkabi. Sędzia p Szor.

Kraków -Częstochowa 7:3.
Wyniki międzymiastowych zawo­

dów plng-pongowych.
W  Krakowie odbyły się m iędzym ias­

towe zawody tenisa sto łowego pomiędzy 
reprezentacją Częstochowy a Krakowem, 
które zakończyły się wyn ik iem  7 : 3 dla 
Krakowa.

W  s k ł a d  reprezentacji Częstochowy 
wchodzi l i  dwaj zawodnicy Hakoacnu z 
Rad > mska,  poza tern zawodnicy Gw iaz­
dy, B łyskawicy i Makkabi. Do rozgry­
wek staną ł zespół w następującym sk ła­
dzie: Grucs, Haase, Rosenbaum, Rosen- 
zweig i Kleinerman.

Drużyna krakowska wystąpiła w skła­
dzie: Ohrenstein, Pemper, Szmalzbach,
Majerczak i Knot.

Najlepszym zawodnik iem z Często­
chowy okazał się Kle inerman, z K rako­
wa —  Knot. Dobrze spisał się również 
Ohrenstein, natomiast m istrz Krakowa — 
Majerczyk zawiód ł w zupełności. Grano 
systemem dwusetowym.

Wyniki techniczne przedstawiają się 
następująco: Schmalzbach —  Rosenblum 
21:13, 19:21, Knot — Kle inerman 21:14, 
23:21, Ohrenstein —  Haase 21:16, 21.8, 
Majorczyk — Gruca 15:21, 19:21, Pem 
per —  Rozenzweig 21:13, 21:10

Organizacja zawodów, spoczywająca 
w rękach częstochowskiego OZTS. spra 
wna Sędziowie dobrzy Publiczności o- 
ko ło 300 osób.

F r a d o m s k a .
— Lista wyborców do Rady Miej­

skiej Sporządzona. W związku ze
zbliżającym się te rm inem  wyborów do 
Rady Mie jskie j, l isty wyborców już zo­
stały sporządzone.

N iektóre  z ugrupowań naskutek po­
wyższego, przystąpiły do zwoływania po­
siedzeń kom ite tów  wyborczych.

—  Z balu policyjnego. U rządzo­
ny przez zarządy Rodziny Policy jnej i 
Polic. K lubu  Sportowego, bal p. n „P o ­
żegnanie k a rn a w a łu ” w po łączonych sa­
lach Ratusza, w ypad ł nader im p onu jąco . 
H u m o r  panow ał n iezw yk ły  Jest w tem  
n iem a ła  zasługa ko m ite tu  balu, k tó ry  
do łoży ł wszelk ich  starań, by zadowol- 
n ić  wszystk ich  gości.

Na m iły  nastró j w p ły n ę ły  również 
artystyczne dekorac je  i d ob o row y  ze ­
spół muzyczny. Bal ten  zaszczycił s w o ­
ją  obecnością p. starosta Łabudzk i ze 
swą m a łżonką  oraz p. kom . Landeck i 
z m ałżonką, nacz. sądu p. Wojas, dyr. 
M acherski i n ie m a l wszyscy p rzeds ta ­
w ic ie le  ins ty tucy j  państwowych, sam o­
rządowych i p ryw atnych .

Do akt. N r .  Km . 2064-33
Obwieszczenie.

K o m o r n ik  Sądu G io d z k ie g o  w  R a d o m ­
sku r e w i r u  I -go  z a m ie s z k a ły  w  Radom sku, 
p r z y  u). C z ę s to c h o w s k ie j  28, na zasadz ie 
a r t  602 K. P. C. o b w ie szcza ,  że w  d n iu  19 
lu te g o  1934 r o k u  od godz. 10, na p o k r y c ie  
na le ż n o ś c i  Ju l ja n a  W a s i le w s k ie g o ,  o d bę ­
dz ie  się l i c y ta c ja  pu b l ic z n a  r u c h o m o ś c i ,n a ­
leżących  do W i to ld a  M a n o ls k ie g o  w  je go  
lo k a lu  w e  w s i  i gm. P rz e rą b ,  s k ła d a ją c y c h  
się z m e b l i ,  oszacow anych  na łączną  sumę 
1050 z ło ty c h ,  k ió r e  m ożn a  og lądać w  d n iu  
l i c y ta c j i  w  m ie js c u  sp rze da ży ,  w  czasie 
w y ż e j  ozn aczonym .

R adom sko, dn. 24 s ty c z n ia  1934 r.
Komornik Zyźniewski.
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Zbrodnia Kainowa pod 

ŁucKiem.
nv ^  t r^sieninach pod Łuckiem zarnoż- y gospodarz Andrzej  Klun, zapisał  
* s*cze przed śmiercią dwum swym sy- 

9 dziesięcin ziemi. Młodszy Malij 
5 dziesięcin a starszy Miko-

Nierówny ten podział stał  się powo 
zbrodni. Mikołaj Klun zazdroszcząc 

J v.6!nu bratu, że je s t  bogatszy,  postano 
k 8i$ zemścić.  Pewnej nocy Mikcłaj
y , e Przeczuwając złych zamiarów ze 

^ r ° n y  brata,  udał się do jego stodoły 
, Cel'i przenocowania.  Skorzystał  z tej 

szji Mikołaj Klun i uderzeniami ost rza 
jekiery zamordował Malija, poczem 
b,egł na jakiś czas ze wsi.

Zbrodnia wyszła na jaw, a obecnie 
n»Uzła swój epilog przed t rybunałem 
Ądu okręgowego w Łucku. Sąd wydał 
Jrok skazujący bratobójcę na 15 lat 
'Qzienia.

, JaK przemycano 
b®rlińsKie modele suKien

dla warszawskich elegantek.
Egzekutywa st raży granicznej  w War 

z*Wie zakończyła już dochodzenia w 
Prawie przemytu modeli sukien z Nie­

miec do Warszawy.
Ostatnio wykryto,  że przemyt  ten 

‘‘Prawia znany dom mód, prowadzony 
Przez firmę .Ewel ina*,  a którego właś- 
, 'eielką j e s t  p. Wachmanowa. W firmie 
ej ubiera się wiele dam warszawskich 
artystek.

Zazwyczaj na dwa miesiące przed se 
?nem niektórzy właściciele domów mód 

^ 6tdżają się do Berl ina,  aby s tamtąd 
fzemycać modele.  Przewodniczył  im 
A* właścicielki firmy .Ewel ina" ,  Mi- 

d Wachman, który j e s t  właścicielem 
tJP;ai0niQ * majątku Nieszczyce w pow. czę 

‘Ochowskim. Funbcjonar jusze s traży 
«fr&nicznej mieli już jednak na oku prze 
Mytników.

Ostatnim razem Wachman urządził 
w ten sposób, że sam przyjechał  

9* nudel i ,  k tóre polecił przywieźć 
wom swoim „kur jerkom"  — obywatel- 

°8 niemieckiej Jadwidze Schónwit i po­
l a r n e j  w Warszawie Marji Graubard.

*a zmylenia czujności władz wracały 
Prżemytniczki do Warszawy drogą okrę 
*0ą.

Cztery Konie z wozem 
sapadły się pod ziemię.

Bieda szybiki coraz częściej zamie­
r a j ą  się w cmentarze nietylko ludzi, 
a*u i koni.

Dziury na terenie  bieda-szybów by- 
^ • j ą  zasadzką dla biednych zwierząt.  
"  poniedziałek koło Zagórza,  gdzie je s t  
^ ie le  odkrywek węglowych, wydarzył
8iQ wypadek, którego ofiarą padły 4 ko
nie,

Na „czarną  giełdę szybikową" przy­
byli dwaj gospodarze z Siewierza, z za 
*niarem kupna węgla. Po ubiciu intere-  
811 z bezrobotnymi,  naładowano wóz wę 
glem zaprzężonym w parę koni.

Wobec ciężkiego terenu konie nie
JUOgły ruszyć, wówczas furman Stanis 

^  Ząbek pożyczył sobie drugą parę 
^°ui i z t rudem ruszył z miejsca. Wsku 
®k mgły nie zauważył jednak,  że w po 

bEju znajduje się drugi szybik i konie 
t^ra za parą wpadły do olbrzymiej 15- 
^o t ro w e j  czeluści i pociągnęły za sobą 

który roztrzaskał się na drobne 
8»Wałki.

Woźnica,  idęcy obok wozu rozjento- 
d ®ł się w ostatniej  chwili i puścił lejce, 

z'Qki czemu ocalał. Po pewnym czasie 
Wydobyto t r  upy końskie.

ZĘBY, korony , n ostk i — w p ra w ia
l e k a r z - d e n t y s t a

Dnikajcie p a r ta cz y  d en ty s tycynych  gdyż 
>m nie w o lno  dotykać się pac jen tów . 

(Dz. Ust. Nr. 54, poz. 474). 
b ro sz u rę  w y jaśn .  — o trzym ać  m ożna  w  
księgarn iach ,  w  A dm in is tr .  p ism a  .C zy -  
!J®4ć“ lub  od au to ra  L e k a rz a -D e n ty s ty  
“®lCHALA GREJNIECA w  Częstochow ie ,  

A leja  N M. P an n y  (I A leja)  nr. 10.

Ratujcie w łosy
U żyw ajc ie  b a ls am  ziołowy 

mag. W. P aździersklego .

Piękność nadają
wyroby mag. W. Paździor sk ie g o

Krem „HALINA" N° 1
u su w a  piegi,  wągry, ż ó ł te  i c z e r w o n e  p lam y

Krem „HALINA" Jfs 2
i d e a ln ie  p ie lę g n u je  c e rę  u su w a  z m arszczk i .

Do nabycia w Aptekach i Drogerjach

Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA" Bydgoszcz.

i i

■i

Mag" Jti 1 
Mag" Jfs 2

u s u w a  łup ież ,  z ap o b ie  
ga w y p a d an iu  w łosów

(nie  fa rb a )  u su w a  
s to p n io w e  siw iznę.

W Ę G I E L
N a j le p sz y ch  k o p a lń  z ag łęb ia  D ą b ro w s k ie g o  i G ó rn e g o  Ś ląska .
K oks n a j l e p s z e j  m ark i ,  w ęgiel  d rz ew n y ,  d rz e w o  opałow e.

Sprzedaż hu rtow a  i detaliczna, ceny jaknajniższe:
poleca firma SPOŁEM sp. z ogr. odp. 

________________ w C zęstochow ie , flleja W olności 41, tel. 2230.______________

„Zboksowany“ adorator.
Scena w pociągu podmiejskim.

Pasażerowie pociągu podmiejskiego, 
odchodzącego z dworca Wschodniego 
na Pradze (Warszawa)  byli świadkami 
zajścia zakończonego in terwencją po­
licji.

W przedziale III klasy po dłuższej 
sprzeczce młoda kobieta spoliczkowała 
kilkakrotnie jakiegoś młodego kolejarza,  
towarzysza podróży, usiłując go wypro­
sić z przedziału.

Gdy pociąg dojechał do Rember to­
wa, a nieznajomy nie 'wychodził z prze 
działu .bokserka*,  otworzywszy drzwi, 
silnem uderzeniem wyrzuciła go na p e ­
ron. Poturbowany zawezwał policjanta 
i oskarżył  kobietę o kradzież 130 zło­
tych. Oczywiście oboje zabrano na po­
s terunek policyjny, gdzie okazało się, 
że energiczną pasażerką j e s t  Anna Kry

styna Tarchomińska.
Idąc na dworzec, poznała młodego 

kolejarza,  Bronis ława Ząbka. Po drodze 
oboje wstąpil i  do kawiarni,  a nas tępnie 
do restauraoji .  Tarchomińska miała j e ­
chać na wesele kuzynki do Broszkowa 
pod Warszawą, Ząbek wyraził  chęć po­
jechania z nią razem. Na tern tle doszło 
do sprzeczki zatem i do bójki.

Na posterunku policyjnym, podczas 
spisywania protokułu, oburzona fałszy- 
wem oskarżeniem. Tarchomińska ponow 
nie spoliczkowała oszczercę, za co zo­
s tała ukarana doraźnym mandatem w 
sumie zł. 10. Po spisaniu protokułu 
zwolniono ją, kolejarza natomias t  za­
t rzymano do czasu wytrzeźwienia w a- 
reszcie.

Morderstwo na ulicy w Zawierciu.
Rzeźnik zabił człowieka.

Onegdaj,  w jodnym z domów fabryki 
T. A. Z. przy ul. Piłsudskiego w Za­
wierciu, zabawiało się grono młodych 
ludzi, którzy raczyli się obficie alkoho­
lem.

Gdy wódka się wyczerpała biesiadni­
cy udali się po dalsze zakupy do pobli­
skiego składu przy ul. Piłsudskiego.  
Wychodzących ze składu spotkał Fran-  
oiszek Wolny, zam. w Zawierciu przy 
ul. Mylnej, właściciel nieruchomości o- 
raz dwuch sklepów rzeźniczych,  k tóry 
jakoby pod adresem napotkanych miał 
wypowiedzieć niecenzuralne słowa.

Doszło do rękoczynów. W pewnej 
chwili młodzieńcy zbiegli w s t ronę  po­

bliskich demów fabrycznych, Wolny zaś 
puścił  się za nimi w pogoń i dobywszy 
noża zadał jednemu z uciekających, nie- 
jakiemu Janowi Machulskiemu, zam. 
ul. Polskiej  cz tery głębokie rany w 
plecy.

Muchalski zbroczony krwią runął 
na ziemię, a Wolny poszedł do domu.

Zawiadomiona o wypadku policja 
Machulskiego odwiozła do szpitala kasy 
chorych w Zawierciu. Mordercę n a t y c h ­
mias t  osadzono w areszcie.  Machalski 
nie odzyskawszy przytomności późną 
nocą zmarł  w szpitalu.

Dramat małżeńsKi 
w Będzinie.

SieKierą usiłował zabić żonę
W Będzinie rozegra ła  się krwawa 

t ragedja  małżeńska.
Przed dwoma tygodniami w kościele 

parafjalnym w Będzioie zawarli  związek 
małżeński 80 letni  Stanisław Mizera z 
23 letnią Władysławą Walentek.  Gdy 
młoda para po ślubie przybyła do domu 
na ucztę weselną, pani młoda oświad­
czyła mężowi, Ze z nim żyć nie będzie 
a nawet jeszcze dziś opuści na zawsze 
jego dom. Tak, jak powiedziała, tak się 
też stało Mizerowa nie zwracając uwa 
gi na prośby męża i rodziny opuściła 
dom rodzinny ulatniając się w niewia­
domym kierunku. Po upły* ie jednak kil 
ku dni młode małżeństwo spotkało się 
w mieszkaniu u teściowej,  zamieszkałej 
przy ul. Jasnej  w Będzinie.

Tu pomiędzy małżeństwem doszło do 
gwałtownej  sprzeczki,  w czasie której  
Mizera uderzył  niewierną żonę trzy ra ­
zy siekier. ,  w głowę, poczem przypusz­
czając, że j ą  już zabił, udał się do Cze 
ładzi, gdzie w miejscowym komisarjacie 
policji opowiedział o sw> im czynie mor 
derczym, oddając się jednocześnie w rę 
ce policij.

Mizerową w stanie ciężkim przewie 
ziono do szpitala pow. w Będzinie,  gdzie 
walczy ze śmiercią.

ZE ŚWIATA.
Kocie Kłopoty Berlina.

KliniKa śmierci 
i komfortowy pensjonat.

W ber lińskiej  Kliuice uśmiercauia 
zwierząt* zabija się dziennie mniej 
więcej 50 kotów i 20 — 30 psów.

Koty umieszcza się w metalowych 
skrzyniach,  przez które przechodzi prąd 
o wysokiem napięciu. Śmierć nas tępuje 
błyskawicznie.

Równie nieskompl ikowana jest  e g ­
zekucja psów. Umieszcza się je  na cyn­
kowej płycie i zakłada się im metalo­
wą obrożę, owiniętą przewodnikami 
prądu. Wystarczy naciśnięcie guzika 
inatalacji  elektrycznej,  by nas tąpi ła 
śmierć.

Prezes  kliniki ocenia ilość bezpań­
skich kotów, które wałęsają się po uli­
cach i dachach Ber l ina  na około 100 ty­
sięcy.

Wśród sprowadzonych do kliniki 
zwierząt  przeprowadza się selekcję.  — 
Czyste,  dobrze „wychowane* i w y t re ­
sowane zostawia się przy życiu i od­
daje pod opiekę nowych panów. Losem 
tych ułaskawionych psów i kotów zaj­
muje się towarzystwo opieki nad zwie­
rzętami .

Przy klinice znajduje się „pensjo­
nat*, urządzony z komfortem. Trzymane 
tu są za opłatą dość wysoką chore lub

niesforne zwierzęta.  Dwa koty przeby­
wają tam już od 5 lat. Są one własnoś­
cią p ie lęgniarki  szpitalnej,  k tóra odwie­
dza je  co tydzień i regularnie opłaca 
mies ięczną należność.

Poza kl iniką-pensjonatem istnieje w 
Ber l in ie  pięć schronisk dla bezdom­
nych kotów.

Ukazuje się również miesięcznik 
„Nasz kot*, poświęcony „poprawie ko­
ciej rasy*.

W Niemczech istnieją także zago­
rzali wrogowie  kotów. — W Munster 
(Westfaija) powstała l iga zwalczania 
kotów- „Anti Katzen-Yerein*.

Księżna z urojenia.
Nieudaly tricK reKlamy.

W Los Angeles przedmiotem plo­
tek i sensacji  j e s t  oświadczenie ak to r­
ki kalifornijskiej ,  Sandry Rambo, o jej  
bliskiej podróży do Genui, gdzie ma 
zaślubić egzotycznego księcia Bishnon. 
Narzeczony j e s t  t rzecim pre tendentem 
do t ronu niepodległego państwa w Hi­
malajach —  Nepalu.

Oświadczenie to zamieściły dzienni­
ki. Po kilku jednak dniach prasa zmu­
szona była zamieścić spros towanie księ­
cia Bishnon, k tóry wyjaśnił,  że nie 
zna pani Rambo i nie zamierza je j  po­
ślubić.

Aktorka niezrażona tem oficjalnem 
zaprzeczeniem nadal upiera się przy 
swej kar jerze książęcej: „Jedynie wzglę­
dy polityczno państwowe zmuszają me­
go narzeczonego do negowania pro jek­
tu, który wkrótce stanie się faktem do­
konanym*...

Rezolutna i upar ta  aktorka czyni 
znaczne zakupy, s tale wzywa do swej 
willi jubilerów i krawców, przygotowu­
jąc się do podróży.

Po ogłoszeniu przez prasę wyjaśnie­
nia księcia Bishnon, Los Angeles uwa­
ża postępowanie aktorki za „niesmacz­
ny t rick reklamowy*.

Nie wie, że posiada
3,000,000 złotych.

Przed dwoma miesiącami w E dyn­
burgu zmarł  bogaty fabrykant ,  który 
podczas wojny był pułkownikiem bry ­
tyjskie j  armji.  W marcu 1918 r. został  
ciężko ranny.  Żołnierz - Kanadyjcz yk 
Wiliam Mmc wyniósł go w stanie n ie­
przytomnym z tyral jerki  i ura tował  mu 
życie, sam jednak został  przytem ciężko 
ranny w głowę.

Minc, k tóry powrócił  do Kanady po 
wojnie, podczas obecnego kryzysu gos ­
podarczego pozostał bez pracy i prze­
niósł się do dzikiej, les is tej  okolicy 
Bancfort,  gdzie wszelki ślad po nim 
zaginął.

Kiedy otworzono t es tam en t  zmarłe 
go w Edynburgu fabrykanta,  okazało 
się, że cały swój mają tek  — przeszło 
100 tys. funtów zapisał on swemu zbaw­
cy, Mincowi. Zawiadomione o tem wła­
dze kanadyjskie odpowiedziały londyń­
skim adwokatom, że dla odszukania 
szczęśliwca potrzeba conajmniej kilku 
miesięcy,  jeżeli  wogóle uda się go od­
naleźć. Osiedle,  wskazane w ostatnim 
adres ie Minca, położone j e s t  o ki lkaset  
ki lometrów od kolei w miejscowości,  nie 
posiadającej  dróg kołowych.

Najtańsze źródło

Ż A R Ó W E K
w cenie 90 gr.

do nabycia  w  firmie

H C I l l f C Ł f  Sprzedaż Towar. Żelaz. 
■ ■» Ł ł %  i flrtykui. Budowlanych
N ow y Rynek Nr. 10.

Sklepy tytoniowe
p o le ca ją

gilzy do papierosów

„Kryzysowe -• P ascM K iego”
po 5 i 10 gr. pcidełko.
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Dziwne właściwości pieniądza rosyjskiego.
Rubel: największa zagadka Rosji Sowieckiej.

Najzupełniejszą rację ma dzienni­
karz francuski G. Oudard, który w in­
teresujących feljetonach na łamach „Pa 
ris Soir” opisuje zmienność wartości 
pieniądza sowieckiego. Tu rzeczywiś­
cie anormalne to zjawisko daje się zau 
ważyć na każdym niemal kroku.

Grzędowy kurs rubla sowieckiego 
wynosi 13.60 francuskich franków. Przy 
wymianie pieniędzy w sowieckim Ban­
ku Państwowym kurs ten jest stały i 
brany za podstawę przy wszelkich ope 
racjach walutowych w frankach francus 
kich i rublach. Kiedy zagraniczny tu ­
rysta przybywa do Rosji sowieckiej, nie 
może mieć z sobą sowieckich p ienię­
dzy. W walutę sowiecką musi się zao­
patrzyć dopiero na gruncie sowieckim 
i tu poznaje ciekawe zmiany, jakie 

przechodzi waluta bolszewicka. Rubel 
objawia się przed zagranicznym tu ry ­
stą w różnych postaciach i obrazach.

W wagonie restauracyjnym, jadą­
cym od granicy polsko-rosyjskiej do 
Moskwy, ceny potraw oznaczone są w 
rublach sowieckich. Obiad w wagonie 
restauracyjnym kosztowałby tu około 
200 franków. Kwota ta musi zdumieć 
każdego podróżnego i zdumiała też 
francuskiego dziennikarza. Ten, nie po­
siadając przy sobie pieniędzy sowiec­
kich, udał się do głównego kondukto­
ra sowieckiego i zapytał się, czy w wa 
gonie może płacić obcą walutą. „Tak 
jest, dlaczegożby nie?” —brzmiała odpo 
wiedź. Dziennikarzowi francuskiemu po 
dano jadłopis z cenami w walucie ob­
cej. Zdum iony dziennikarz nie mógł 
zrozumieć, że za obiad, za który w wa­
lucie rosyjskiej musiałby zapłacić 200 
franków francuskich, jako równowar­
tość, liczą mu obecnie tylko 40 fran­
ków w walucie francuskiej.

file  są jeszcze inne zagadki.
„Izwoszczyk” żąda za stosunkowo 

krótką jazdę 20 rubli. Dziennikarz prze 
liczył tę kwotę w duchu na franki. Ko­
sztowałoby to 267 franków i 20 centi- 
mów. Było to zbyt wiele dla dzienni­
karza. Następnego dnia dziennikarz po­
dróżował już samochodem najlepszej 
marki amerykańskiej, a płacił tylko 100

franków na godzinę.
Trzecia zagadka: B ilet wstępu do

jednego z moskiewskich muzeów kosz 
tuje dwa ruble. Dziennikarz m iał w 
kieszeni ty lko jednego rubla w drob­
nych pieniądzach. Widząc zakłopotanie 
dziennikarza, obywatel sowiecki poży­
czył mu drugiego rubla, a kiedy Ou­
dard zapytał, jak ma mu oddać rubla, 
obywatel odpowiedział: „Błahostka, co 
to jeden rubel? Jednego rubla się nie 
liczy. Proszę się nie fatygować*'. Na­
stępnego dnia jednak, płacąc jednego 
rubla za obiad w jadalni ludowej, Ou­
dard otzymał pięć kopiejek z powro­
tem.

Cóż to za tajemnicza moneta?—za­
pytuje sam siebie francuski dziennikarz. 
Przy wejściu do muzeum darowano 
mu rubla jako nic nie znaczący papie­
rek, a przecież za takiego rubla otrzy­
mał w jadalni obiad. Pierwszy rubel 
nie m iał żadnej wartości dla obywate 
la sowieckiego. Drugi rubel w mych

rękach miał znaczną wartość. Co to 
znaczy?

F\le potem dziennikarz zrozumiał. 
W państwie kapitalistycznem frank po­
zostaje frankiem w rękach każdego o- 
bywatela. Rotschild nie może za swego 
franka kupić więcej niż żebrak. W Ro­
sji rzecz ma się inaczej. Rubel jest w 
świecie jedynym  pieniądzem którego 
wartość zmienia się zależnie od tego, 
w czyich zne: 'uje się rękach Przykład: 
Urzędnik centralnego urzędu sowiec­
kiego, kwalifikowany robotnik, który 
pracuje w ważnej gałęzi przemysłu, i 
zwyczajny robotnik — mogą mieć 300 
rubli miesięcznie, ale przytem każdy 
mieszkać będzie inaczej. Wyższy urzęd 
nik otrzymywać będzie w swej koope­
ratywie lepsze towary po tańszych ce­
nach. Kwalifikowany robotnik w swej 
kooperatywie zapłaci za towar tej sa­
mej jakości znacznie więcej, a robot­
nik zwyczajny lub prosty obywatel ta ­
kiego towaru wcale otrzymać nie mo­
że, lub tylko na wolnym rynku, po 
cenach niebywale wysokich.

,,Rube!“  — to największa zagadka 
Rosji współczesnej.

balsamy, a wszczególności mięta.
Odkrywając tajemnice kosmetyczne 

Habsburgów, że najwięcej dbał o siebie 
cesarz, Józef. Dla niego nadworna aptc 
ka wyrabiała nawet specjalny krem, we- 
dłng osobliwej recepty: gorzki migdak 
ocet rozcieńczony wodądunajską i żółt­
ka z ja j.

RADJO.

Cesarsko - królewskie leki.
A rch iw um  apteki H absburgów .

W Wiedniu, wpobliżu Burgu do­
tychczas jeszcze zachowała się staro­
żytna. nadworna apteka, w której prze­
chowywane są niezliczone recepty le­
karstw przyrządzanych dla domu Hab­
sburgów.

Habsburski dwór przyzwyczajony był 
do drobiazgowego notowania wszystkich 
swoich rozchodów, lecz i apteka posia­
dała specjalne archiwum, w którem trzy 
mano w idealnym porządku wszystkie 
kwity, za któremi wydawano Habsbur­
gom lekarstwa. Kwity te niedawno wy­
dobyte z pyłu archiwum posiadają o- 
beenie duże znaczenie historyczne.

W archiwum apteki łącznie z kwita­
mi znajdowały się wielkie księgi na 
marginesach których zachowały się u- 
wagi o każdej recepcie wydanej człon­
kom domu Habsburskiego. N e było ani 
jednej choroby od początku X V II  wie­
ku, do ostataich dni austro węgierskiej

monarchji, którejby nie wpisano do 
tych grubych ksiąg. Odegrały one rolę 
podręcznej kroniki wielkich i małych 
chorób Habsburskiego domu.

W księgach zapisywano nietylko le- 
kastwa Hab burgów, ale również każdy 
kawałek mydła toaletowego i każdy 
słoik z pomadą.

Znajdują sie w księgach i .wydatki 
pogrzebowe® Habsburgów związane z 
balsamowaniem zwłok. I na te wydatki 
w księgach archiwum znajdują się po­
zycje i kwity, odnoszące się samej ope 
racji i potrzebnych preparatów. Tak np. 
balsamowanie zwłok cesarzowej Austrj i 
Augusty czwartej, żony cesarza Fran­
ciszka II, zmarłej w 1773 roku. Koszto­
wało to 488 guldenów i 40 centymów. 
Dla balsamowania cesarzowej użyto 
następujących preparatów: esencja aro­
matyczna, alkohol, kamfora, terpentyna,

W A R S Z A W A  16 lutego
7.00 Sygnał czasu 7.05 Gimnastyka. 7.20 

Płyty gramofon. 7.35 Dziennik por. 7.40 PW 
ty gramof. 7.55 Chwilka gospod. domowego. 
8.00 Program na dzień następny 11.40 Co­
dzienny Przegląd Prasy Polskiej 11.50 Re­
pertuar teatrów warszawskich 11.57 Syg­
nał czasu 12.05 Transmisja ze Lw ow a. 12 30 
Wiadomości meteorol. 12.33 Transmisja ze 
Lwowa. 12.55 Dziennik połudn. 15.25 W ia- 
dom. o eksporcie poiskim 15..•'o Wiadomoś­
ci gospod. 15.40 P ły ty  gramofonowe. 16.1® > 
Płyty gramofonowe. 16.40 Przegląd w vdaW -’ 
nictw . 16.55 Recital śpiewaczy 17.20 Muzy- f 
ka na dwa fortepiany. 17.50 „Teorja prokty- 
ki rolniczej" 18.00 Odczyt dla nauczycieli- 
18.20 Muzyka lekka. 10.00 Program na dzień 
następny 19.05 Rozmaitości. 19.20 Dokąd je ­
chać w święto. 19.25 Feljeton literacki. 19.40 
Wiadomości sport. 19.43 Komunikat śniego­
w y z Krakowa 19 47 D ziennik wieczorny- 
2000 Myśli wybrane. 20.02 Pogadanka mu­
zyczna 20.15 Koncert symfon. z Filharm onj- 
W arsz. 22.40 M uzyka taneczna 23.00 W ia ­
domości meteor, dla komunikacji lotn. i 
komunikat policyjny. 23.05 Muzyka tanecz­
na z rest. „Gastronomja".

K A TO W IC E 16 lutego 
7.00 Audycja poranna z W arszaw y 11 35 

Program na dzień bież. 11.40 Transm isja z 
W arsz. 11.50 W iadom . bieżące 11.57 Sygnał 
czasu 12.05 Koncert ze Lw ow a. 12.30 W iad- 
meteor, z W arsz. 12.33 D. c. korc. ze Lw o  
wa. 12.55 D zień połudn. z W arsz. 15.20 G ie ł­
da zboż. i tow ar, w Katowicach 1".‘?5 Komu 
nikaty z W arszaw y. 15.40 Z życia Zw. M ło­
dzieży Polsk. 15.45 Kronika harcerska. 15.50 
P łyty  gramofonowe 16.40 Transmisja z W a r­
szawy 17.50 P łyty gramofonowe. 18.00 Tran­
smisja z W arszaw y. 19 0o Program  na dzień 
następny 19.05 Rozmaitości. 19.25 Transm. z 
W arsz. 19.43 Kom. śniegowy z Krakowa  
19 47 Transm . z W arszaw y 23,00 Skrzynka  
pocztowa

Farbiarnia i Pralnia Chemiczna „Beneta" 
Berka Joselewicza Nr. 11, vis, a vis skle 

pu kapeluszam i. W yw abia plamy na po­
czekaniu (bez prania).Farbuje według prób. 
D ział chemicznego czyszczenia i prasowa­
nia kaneluszv.

Dentystycznej techniki nauczę za o p ła tą ;^  
L ekarz-D -ta  M ichał Grejniec w Często- ’ 

chowie, I  A leja 1J.

ARCHIBALD CLAVE RING GUNTER

a i ■
P O W IE Ś Ć .

Nagle twarz mu pociemniała, odwró­
cił się, aby ukryć przed towarzyszką 
swoje wrażenie, ale ona je natychmiast 
spostrzegła.

— Co się stało? — spytała zaniepo­
kojona.

— Ależ nic, nic zgoła.
— Niech pan będzie ze mną szcze­

rym. Ja jestem odważna. Chcę wiedzieć 
prawdę.

— Ha, skoro tak, to pani powiem, 
że na naszych okrętach nie widzę żad­
nych załóg. Niema wojska dla okupacji 
miasta. .

— Może później nadejdą... za dzień, 
za dwa dni...

— Za parę dni będzie już wszystko 
zapóźno.

— Czyż te krzyżówce nie mogą wy­
słać kilkuset ludzi.

— Mają ich za mało, nie chcą nara­
żać ich, nawet teraz, kiedy Arabowie 
opuszczają forty. Spojrzyj pani.

Wskazał palcem na długie sznury in 
fanterji, wychodzące z ulicy Ras eJ-Tin 
i z fortu Merks i zdążające miarowym 
krokiem do bramy, zwanej Kolumną 
Pompejusza.

— Te nowoczesne okręty najeżone 
są tylu narzędziami wojennemi, że nie­
ma w nich miejsca na ludzi, — tłóroa- 
czył Australczyk. — Jeden okręt Nelso­
na dostarczyłby więcej marynarzy do 
zajęcia portu, niż cała ta flota razem 
wzięta.

— Znajduje pan, że położenie nasze 
jest bez wyjścia?

— Nie należy nigdy tracić nadziei...

ani też bezużytecznie sił marnować, dla 
tego też radzę pani udać się na spo­
czynek. Zbudzę pan ą w razie potrze­
by. Do widzenia, lady Annerley, do wie­
czora.

Westchnęła głęboko i odeszła, pozo­
stawiając go samego na pastwę smut­
nego zawodu.

Flota angielska stała na miejscu, a 
wojsko defilowało wciąż przez miasto. 
Przednie straże przesunęły się dość 
karnie, główny korpus arroji już zwol­
n ił kroku, dyscyplina zaczynała się roz 
luźniać w szeregach, straż tylna szła 
już w zbitej masie, w nieładzie, wodzo­
wie daremnie sili l i się utrzymać ją  w 
karbach.

Ta tłuszcza, jak potok wezbrany, mo 
gła lada chwila zalać miasto i szerzyć 
w niem zniszczenie.

Nowe pożary zapalały się w euro­
pejskiej dzielnicy, ogarniając coraz to 
szerszym kręgiem sąsiednie. Tłumy po­
spólstwa zasilało pijane żołdactwo, zbro 
dniarze, którym pootwierauo więzienne 
podwoje. Rozlegały się dzikie wrzaski, 
połączone z lamentem kobiet, płaczem 
dzieci.

Podczas gdy noc zapadała zwolna 
nad miastem, fanatyczny wyznawca Al 
lacha nurzał się w mordach i poż dze, 
wywierał na swych ofiarach okrucień­
stwa tak straszne, wobec których bla 
dły tortury  inkwizycji. Wierny bowiem 
wyznawca Koranu ma sobie za zasługę 
katewać giaura.

Patrząc z jednej strony na ten stra 
szoy obraz, z drugiej zaś widząc flotę, 
stojącą nieiuchomo, bezczynnie, młodzie 
niec oburzał si- na wodza naczeluego, 
na tego, co wyprawił dość żołnierzy, 
aby zmiażdżyć, w puch rozbić wroga, a 
liczbę zupełnie niedostateczną, aby zwy 
ciężonych zbrojną ręką utrzymać, roda­
ków osłonić.

— Przeklętym niech będzie — wo­
łał ze złością — ten człowiek, chwyta­
jący się pół-środków. Oby nadszedł 
dzień, w którym kraj powie o nim: „U 
marł za późno*.

Erro l zeszedł z tarasu, obejrzał raz 
jeszcze narzędzia obrony, położył się, 
próbował zasnąć, ale odgłosy, dolatują­
ce z zewnątrz, spędzały sen z jego po­
wiek. Instynktownie szukał zwykłej w 
takich razach pociechy — w paleniu. 
Niestety, mały Arab ostatnie cygaro 
wypalił.

Nagle Erro l ujrzał zapomniany nar- 
gń. Młodzieniec aż podskoczył z wiel­
kiej radości. Nadzieja wstąpiła odrazu 
w jego serce.

— Co za zdobycz szczęśliwa! — za­
wołał.— No, może i ogólna sytuacja się 
wyjaśni.

Z a p a l i ł  fa jk ę .
Nigdy mu jeszcze tak nie smakowa­

ła Podejrzenie przemknęło mu wpraw 
d>iw przez głowę: a nuż tytoń został za 
truty; uspokoił się jednak myślą, że Ni- 
kowia sam dla siebie tę fajkę przygo­
tował. Więc zapominając o wszystkiem, 
Australczyk dał folgę swej wrodzonej 
namiętności.

Niebawem popadł w marzenie senne, 
potem doznał dziwnej błogości, wszelkie 
troski uleciały mu z głowy, zdawało mu 
sie, żw skrzydła wyrastają mu u ramion, 
wrzask uliczny brzmiał w uszach jego, 
ja« najsłodsza melodja, wreszcie mło 
d/.ieniec stracił zupełnie świadomość; 
p 'padł w sen twardy, kamienny.

Lady Annerley oddawna już się obu 
dzTa po krótkie, niespokojnej drzemce, 
1-cz stosując się do rozkazu swego zba 
wcy, próbowała usnąć znowu Znużona 
wreszcie tym wysiłkiem, wstała po ci 
chu i na palcach weszła do pokoju Er- 
rola. Spał smacznie.

W drugim pokoju na macie, zaście- 
łająoej podłogę, siedział Ahmed, z iście 
wschodnią obojętnością oczekując dal

szych rozkazów.
Przypominając sobie, źe widziała go 

rozmawiającego żywo z Errolem, że po 
tej rozmowie Australczyk miotał gromy ; 
na Ormianina i Greka, piękna kobieta, ( 
wiedziona zwykłą ciekawością niewieś- ' 
cią, zaczęła wybadywad chłopca. Łatwo 
je j to przyszło. Mały Arab wyśpiewał, 
co tylko wiedział.

Lady Annerley osłupiała z przeraże­
nia 1 zgrozy, potem spazmatycznem wy 
buchła łkaniem, ale otrząsła się nieba­
wem z rozpaczy. Należało działać, nie 
lamentować. W głowie je j  zrodziło się 
postanowienie niezłomne.

— Mylady, na miłość Boską, co się 
dzieje z panem Errolem?—zawołała Mar 
ta, wbiegając do pokoju.

— Co takiego? — spytała je j pani 
przerażona.

— O! mylady, on tak chrapie. Tak% 
dziwną ma twarz!

—  Trzeba go obudzić.
— Próbowałam już, ale to nic nie 

pomaga.
— Zobaczymy, — rzekła lady Anner­

ley, biegnąc do śpiącego.
Znalazła go także bardzo zmienio­

nym. Wołała na niego, wreszcie zaczęte 
nim wstrząsać, ale nadaremnie; spał, ^  
jak kłoda.

Ahmed wszedł był za kobietami do 
pokoju, rzucił okiem na śpiącego, po­
tem nargil powąchał i flegmatycznie z* 
wyrokował:

— Opium
— Na miłość Boską! To niepodobna, 

jęknęła lady Annerley
— Giaur palić opium.
— Z litu j się nad mm, Boże! — za­

wodziła piękna dama, zrozumiawczy od­
razu niecny podstęp Greka.

Załamywała ręce z rozpaczy, to zne 
wu wracała do śpiącego, potrząsała nim 
z całych sił, ale niestety, bez najmniej 
szego skutku.

(d. c. n.)

Redaktor odpowiedzialny: Józef WolnicKi. Wydawca.- Spółka „PRASA" z ogran. odpow.
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